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M a r o k k o .

Północno-zachodni tró jkąt afrykańskiego lądu 
był zawsze polem krwawych walk różnych naro 
dów i różnych religij. Ostatecznie utrzym ał się 
tam  zwycięzko mahometanizm, w yparty z H iszpa­
nii przez Ferdynanda katolickiego, i dziś Fez jest 
obok Mekki uajświętszem  miastem wyznawców 
proroka, a rodzina F ilalich panująca w Marokko, 
stoi w szacunku prawowiernych na równi z suł­
tanam i stambulskimi. Muley H assan, którego nie­
spodziewana śmierć zwróciła oczy europejskiej 
dyplomacyi na Marokko, wywodził się w prostej 
linii od Alego i Fatym y, córki Mahometa, a ród 
jego panuje bez przerwy w Marokko od 1620 r. 
W państwach m ahomctańskich panuje co do na­
stępstw a tronu zasada prim ogenitury, według któ 
rej prawo do korony ma zawsze najstarszy czło­
nek rodziny i porządek ten je s t w Turcyi ściśle 
przestrzegany. W M arokko jednakże, wbrew prze­
pisom koranu, obejmuje zwykle tron zmarłego 
sułtana jeden  z jego synów, który najczęściej 
musi orężem zmuszać swoich braci do uznania swych 
praw . Prócz tego sułtanowie przekazują koronę 
swym ulubionym, nie zawsze najstarszym  synom, 
a  inni potomkowie nie zawsze znoszą spokojnie 
tę krzyw dę. Ciężkie wałki o tron staczał Maho 
med, ojciec zmarłego sułtana, a  kiedy Muley Has 
san wjeżdżał do Fezu, aby odprawić modły w me 
czecie M uley-Edrisa, w itały go krw aw e głowy 
jego współzawodników, zawieszone na muracb 
świętego m iasta. Mimo to Muley Hassan nie był 
wcale okrutnikiem , a naw et za jego rządów oby­
czaje m arokańskie złagodniały cokolwiek. Jako 
absolutny w ładca życia i m ajątku swoich podda 
nych, załatw iał on osobiście w szystkie najdro­
bniejsze spraw y państwowe i wymierzał spraw ie 
dliwość najuboższemu Arabowi. Z tego powodu 
należał Muley H assan do najbardziej zatrudnio­
nych monarchów na świecie i nigdy nie był pa­
nem swego czasu. Jakkolw iek niezmiernie prze­
ję ty  ważnością swego posłannictw a i dńmny z s ta ­
rożytności swego rodu, w ubiorze i obejściu był 
pełnym szlachetnej prostoty i pod tym względem 
zgadzają  się świadectwa wszystkich Europejczy 
ków, którzy go oglądali.

Muley H assan, trzynasty sułtan z rodziny F ila ­
lich, objął tron po swoim ojcu Mahomedzie w r. 
1878, pokonawszy starszych braci i stłumiwszy 
bunt kilku szeryfów, którzy go nie chcieli uznać. 
Panowanie jego nie obfituje w nadzwyczajne wy­
padki. Dla M arokka m inęła już bezpowrotnie epo­
ka  zwycięskich podbojów, a potomkowie pogrom 
ców Hiszpanii są już bardzo szczęśliwi, jeżeli im 
się uda utrzym ać w posłuszeństwie liczne plemiona 
arabsk ie , zam ieszkujące góry Rifa i oazy Tuatu. 
T akie też było główne zadanie Muley-Hassana. 
Niemal od wstąpienia na tron, dwa lub trzy razy 
na rok odbywał on zbrojne wypraw y w głąb 
kraju, od granicy algierskiej aż do brzegńw Oceanu 
Atlantyckiego, i od cieśniny gibraltarskiej do pias- 
czystej Sahary, poskram iając lub sk ładając z urzędu 
nieposłusznych kaidów, ściągając zaległe poda 
tki i przyw racając osłabłą powagę sułtanską w od­
leglejszych prowincyach. Z tych wypraw najgło 
śniejsze były: kam pania z roku 1882 w kraju 
Sus, gdzie sułtan ustanowił 43 nowych naczelni­
ków i zeszłoroczna do Tafilaletu, k tóra wywołała 
wielki niepokój we Francyi. H istorya jego  ̂mimo­
wolnego zatargu z H iszpanią jest zbyt świeżą, 
aby  ją  powtarzać.

Ostatnia wyprawa sułtana była wymierzona 
przeciwko plemieniu Zemmurów, zamieszkałemu 
pomiędzy R abat i Mekkas, i przeciwko plemieniu 
Air-Jussi, które strzeże dróg, wiodących z le z u  
do oaz Tafilaletu. Z M erakesz wyruszył sułtan 
dnia 31 m aja, a śmierć zaskoczyła go w kilka 
dni potem pod murami Rabatu. Przed wyjazdem 
zamianował M uley-Hassan swoim kalifem czyli n a ­
stępcą ulubionego syna 16-letniego Abdul-Azisa, 
zrodzonego z pięknej Czerkieski Leili Rekja, ku­
pionej w Stambule za 25,000 franków, która była

sułtańską faw orytką i posiadała wielki wpływ na 
umysł swego pana i małżonka. Abdul-Azis został 
przez tę nominacyę następcą tronu z pominięciem 
starszych braci Muley-Izmaela, Solimana, Abd-er- 
Rahmana, Arszyda i Alego, którzy oprócz tego są 
synami wolnych M arokanek, podczas gdy m atka 
Abdul-Azisa była niewoinicą. Zresztą Muley-Hassan 
pozostawia niezmiernie liczne potomstwo, gdyż 
trzym ając się wiernie przepisów proroka, miał 
kilkaset żon, pochodzących z wszystkich krajów 
mabometańskiego świata. W ielka ilość żon należy 
do tradycyj rodu Filalich, przekazanych im przez 
słynnego Muley-Izmaela, który żył w drugiej po­
łowie 17 wieku, miał 6000 żon i 1200 dzieci i 
wysyłał poselstwa do Ludw ika XIV, prosząc go
0 rękę  panny La Vallióre.

Nie ulega wątpliwości, że  Abdul-Azis Die zosta­
nie uznany bez walki przez braci i będzie musiał 
podobnie ja k  jego zmarły ojciec orężem torować 
sob ie  drogę do meczetu Edrisa.

MożDa zatem spodziewać się krwawej wojny do 
rnowej, która się odbije i po za granicam i M arokka. 
Europa przystąpiła obecnie do podziału Afryki. 
Sztandary europejskie są dziś zatknięte w samem 
sercu „czarnego lądu ,“ a z całej olbrzymiej prze­
strzeni, oblanej wodami dwóch oceanów, tylko 
Marokko, najbliżej Europy położone, potrafiło utrzy­
mać swoją niezależność. Marokko uniknęło losu 
Egiptu, gdyż zupełnie nie uległo wpływowi euro­
pejskiej ku ltury ; z drugiej strony w kraju tym 
krzyżują się iuteresa trzech europejskich mocarstw, 
których współzawodnictwo pozwoliło władcom Fe 
zu zachować niepodległość swego państwa.

Położenie północno wschodnich brzegów Afryki 
zmieniło się grun tow nie, odkąd F rancya zdobyła 
Algier i przez prowincyę O rańską stała się bez 
pośrednią sąsiadką Marokka, które pod względem 
klimatu, właściwości gruntu i ludności jest tylko 
dalszym ciągiem francuskiej kolonii. Francuzi nie­
wątpliwie oddaw naby rozciągnęli swoją władzę 
aż do A tlantyckiego oceanu, gdyby ich nie po­
wstrzym ywała obawa starcia nietylko z Hiszpa­
nią, ale także z Anglią. Zwłaszcza ta ostatnia za 
zdrośnie strzeże równowagi politycznej na morzu 
Śródziemnem, która byłaby niezawodnie zachwia­
ną, gdyby F rancya zaw ładła m arokkańskim  Magre 
bem. Przez Algier i Tunis, przez Korsykę, T uIod
1 M arsylię, F rancya posiada stanowczą przewagę 
w zachodniej części Śródziemnego morza, a prze­
wagi tej nie równoważy ani Malta, ani okupacya 
Egiptu. To też A nglia, obawiając się nie bez 
słuszności, że zajęcie M arokka przez Francuzów, 
usunie ją  na zawsze z południowej Europy, a co 
gorsza zamknie jej najbliższą drogę do Indyj, po­
piera z pozorną bezinteresownością pretensye 
Hiszpanii. T a  o statn ia , k tóra  od niepamiętnych 
czasów walczyła w imieniu chrześciaństwa o afry­
kańskie brzegi, posiada tam obecnie zaledwie kil 
ka warownych punktów, niedostatecznie osłonię­
tych przed napaściam i wojowniczych górali Rifu, 
jak  o tem świadczą niedawne wypadki pod Melilą. 
Mimo to Hiszpanie uw ażają M arokko, jako  kraj 
należący do -ich sfery wpływów, a kiedy przed 
kilku laty pełnomocnik francuski w Tangierze, p. 
Ordęga, nasz rodak, jeden z najlepszych znawców 
północno afrykańskich stosunków, doprowadził do 
tego, że wkroczenie wojsk francuskich zdawało 
się nieuchronne, Marokko zawdzięcza tylko gwał 
townej interwencyi Hiszpanii, utrzymanie dawnego 
status quo. Zeszłego roku gubernator Algieru przy 
gotował znaczniejszą ekspedycyę, która m iała za 
jąć  oazy Tuatu i Tafilaletu; zaniechał jednak  tego 
zamiaru wobec zajść pod M elillą, w obaw ie, że 
wyprawa poruszy niechęć Hiszpanii i Anglii i w y­
woła europejskie komplikacye. Obecnie wszystkie 
interesowane mocarstwa wysłały do portów m aro­
kańskich statki wojenne rzekomo dla obrony in te ­
resów swoich poddanych, w Marokko zam ieszka­
łych, w rzeczywistości jed n ak , aby się przygoto­
wać na wszelkie możliwe ewentualności i w da­
nym wypadku zapewnić sobie udział w przyszłym 
podziale Magrebu. Młody sułtan stanął więc od- 
razu przed perspektyw ą katastrofy. Jeżeli mu się

uda pokonać odrazu współzawodników, jeżeli woj 
na domowa będzie się przedłużać i anarchia za 
panuje w całym k ra ju , w takim razie interwen- 
cya Europy będzie nieuniknioną, a oręż chrzęści 
ański pomści cienie księcia Niezłomnego.

W każdym  razie rozwój stotunków w Marokko 
jest niezmiernie zajm ujący, gdyż kraj ten jest je- 
dnem z tych tlejących ognisk, które rozdmuchane 
mogą wzniecić olbrzymi p o żar, ogarniający dwie 
części starego świata.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w  14 czerwca.
„Przesilenie nie je s t zakończone, ono się dopiero 

teraz zaczyna.11 T ak  charakteryzuje jeden  z dzien­
ników budapeszteńskich obecną sytuacyę i dodaje, 
iż wśród party i liberalnej panuje widoczne przy­
gnębienie. W Izbie zarówno d o  wy eh, ja k  i s ta ­
rych ministrów przyjęto chłodno, a podobno naj­
w iększa niechęć zw raca się przeciw p. Szila- 
g y i’emu, gdyż opow iadają, że on, który tak  szor­
stko odrzucał wszelki kompromis z Izbą m agna­
tów, teraz doradza zastosowanie najłagodniejszego 
tonu. W ielką sensacyę, a właściwiej mówiąc wiel­
kie rozczarowanie wśród partyi liberalnej budzi 
wiadomość, iż gabinet W ekerlego przyjmie wszel­
kie popraw ki, jak ie  zaproponuje Izba magnatów 
i że jeszcze przed rozpoczęciem dyskusyi w Izbie 
magnatów odbędą się konferencye między mini­
strami a przywódcam i opozycyi w Izbie m agna­
tów. T aka konferencya ma się odbyć już dziś 
z inicyatywy hr. A ladara Andrassego, a wezmą 
w niej podobno udział także ministrowie W ekerle 
i Szilagyi. Celem konferencyi jest wyszukanie 
sposobu, aby projekt o obowiązkowych ślubach 
cywilnych zyskał w Izbie magnatów niewątpliwą 
większość. Mówią już nawet, że rząd gotów jest 
zrobić ustępstwo, polegające na tem, iż po ślubie 
cywilnym, urzędnik stanu wezwie małżonków, aby 
także przyjęli ślub kościelny. Chodzi jeszcze o 
drugie ustępstwo, a  mianowicie o postanowienie, 
iż dla tych osób, co do których nie zachodzi ża 
dna kościelna przeszkoda małżeńska, ma być ślub 
kościelny obowiązkowym. Byłoby to ustępstwem 
bardziej zasadniczem  i dlatego trudniejszem do 
wywalczenia od rządu. W klubie partyi liberalnej 
ogólnem jest przekonanie, iż dyskusya w Izbie 
magnatów może dla tej partyi przynieść nieprzy 
jem ne niespodzianki. Już pogłoski o kompromi­
sach wywołują wielkie zaniepokojenie wśród rzą­
dowego stronnictwa. Jeśli rzeczywiście kompromis 
przyszedłby do skutku i jeśli Izba m agnatów  u- 
chwali ustawę o ślubach cywilnych z pewnemi 
zmianami, natenczas ustaw a ta  m usiałaby napo- 
wrót wejść do Izby deputowanych, a  wtedy na­
suwa się znowu nowe py tan ie , czy ta  Izba zgo­
dzi się na poprawki Izby magnatów, czy przede 
wszystkiem zgodzi się na nie partya niezawisło­
ści i czy w samej partyi liberalnej nie podniosą 
się głosy przeciwko popraw kom , a następstwem 
tego bezpośredniem byłoby rozdwojenie wśród 
partyi liberalnej i zachwianie większości rządo­
wej. W ten sposób gabinet p. W ekerlego, gdyby 
kompromis zawarto, byłby pogodzony z Izbą m a­
gnatów, ale znalazłby się w sprzeczności z wię 
kszością Izby deputowanych i wtedy dopiero p rze­
silenie zaostrzyłoby się na dobre. Byłoby -to bar 
dzo ciekawe zjawisko i usprawiedliwiłoby cno 
w zupełności przytoczone na wstępie słowa buda 
peszteńskiego dziennika, iż przesilenie nie jest 
zakończone, ono się dopiero teraz zaczyna. D ys­
kusya nad ustaw ą - o ślubach cywilnych ma się 
rozpocząć w Izbie magnatów w poniedziałek, a 
przypuszczają, iż już we wtorek nastąpi rozstrzy 
gające głosowanie.

Przesilenie włoskie zbliża się nareszcie ku koń­
cowi ; czy rozwiązanie będzie pomyślne i trwałe, 
należy wątpić wobec te g o , że Crispi wystąpi 
przed Izbą praw ie z tym samym gabinetem  i z tym

samym programem budżetowym. Po rozchwianiu 
się wszelkich rokowań z B rinem , zdecydował się 
Crispi na tę p róbę, jakkolw iek chyba sam mało 
wierzy w jej powodzenie. Nowym ministrem bę 
dzie jedynie D am iani, który obejmie tekę poczt. 
Dotychczasowy m inister poczt F erraris  obejmie 
handel, a m inister handlu Boselli finanse. N ajw a­
żniejszą jednak  je s t rzeczą, że Sonnino pozostaje 
w gabinecie z tą  zm ianą, iż zam iast teki finan­
sów, obejmie tekę skarbu. N aturalnie niema mo­
wy o te m , żeby można było prowadzić dalej rzą ­
dy bez jakichkolw iek ustępstw  wobec żądań lu­
dności; przypuszczają więc w kołach poselskich 
na Monte-Citorio, że Crispi, rozszerzając podatek 
rentowy, zredukuje go jednak  o 18 procent i że 
poczyni ulgi w podatku gruntowym. —  Rząd na 
wstępie zapowiedzieć ma także wydzierżawienie 
monopolów na alkohol i zapałki. W edług zape­
wnienia R ifo rm y , przesilenie formalnie będzie roz­
wiązane w ten sposób, że król nie przyjm ie dy- 
misyi m inisterstw a i że już dzisiaj zjawi się ono 
przed Izbą w kom plecie, z w yjątkiem  nieznacznych 
zmian i przestaw ień osobistych. Z całego przebie 
gu przesilenia dzienniki podnoszą przedewszyst- 
kiem tę okoliczność, że Benedetto Brin na spe- 
cyalne życzenie króla przybył do Rzymu i że na 
dworcu witał go pierwszy jenera ł ad ju tan t królew 
ski jenerał Ponzo della V aglia; przyczyny rozbi­
cia się rokowań pomiędzy nim a Crispim wielo­
rako są tłómaczone. P rasa  m inisteryalna utrzy­
m uje, że Brin wytłómaczył się nadwątlonem  zdro 
wiem. Opinione jednak  tw ierdzi, że chodziło Bri- 
nowi o zmniejszenie budżetu w ojennego, na co 
się Crispi żadną m iarą zgodzić nie chciał. Co do 
Sonnina, podobno dotychczasowy m inister finan­
sów miał szczere postanowienie złożenia teki, w i­
dząc naw et w tym kroku jasną  konieczność par 
lam entarną, przeszkodził temu jednak  znowu sam 
Crispi, ośw iadczając, że bez Sonnina nie podej­
muje się utworzyć gabinetu.

W licznym szeregu przesileń, które wytwarzały 
polityczną atmosferę dni ostatnich, zwraca także 
na siebie uwagę oryginalny strejk  partyi liberalnej 
i postępowej w belgijskiej Izbie deputowanych. 
Powodem strejku był protekcyonistyczny kierunek 
polityki ekonomicznej gabinetu de Burleta, w sku­
tek którego rząd jeszcze przed rozejściem się s ta ­
rej Izby chciał przeprowadzić k ilka ważniejszych 
życzeń swych przyjaciół agrarnych. Chodziło prze- 
dewszystkiem  o zaprowadzenie ceł dowozowych. 
W % bradach nad tą  spraw ą lewica n ie , chciała 
brać udzia łu , powołując się na to , że m andaty 
poselskie w ygasły już z dniem 12 czerwca. Tylko 
w takim  raz ie , utrzym ują liberalni, byłaby Izba 
uprawniona do dalszych posiedzeń, gdyby senat 
uchwalił poprawki w nowej ustawie wyborczej, 
k raj musi bowiem otrzymać od owej Izby kom ­
pletną ustawę wyborczą i dlatego w danym  wy­
padku Izba znajdow ałaby się pod presyą konie­
czności. W kwestyi celnej jednak  niema przyczyn, 
któreby mogły przedłużyć czas trw ania poselskich 
mandatów. Pomimo tych względów większość Izby 
oświadczyła się za dalszem prowadzeniem  obrad, 
a wobec tego liberalni i postępowi posłowie zgło­
sili swoje w ystąpienie z parlam entu. Król roz­
strzygnął spraw ę o tyle, że polecił Izbie przędło 
żyć jeszcze tylko prowizoryczny budżet. Izba 
w istocie uchwaliła ten budżet o n eg d a j, poczem 
odroczyła się na czas nieoznaczony. Obecna kon­
sty tuanta w ybrana była w czerwcu 1892 r.; w e­
dług konstytucyi po dwóch latach połowa depu­
towanych i senatorów musi ustąpić na podstawie 
wyników losowania. W tych dniach zatem 76 de­
putowanych i 38 senatorów musi złożyć swoje 
m andaty ; uchwały powzięte jedynie przez tych, 
którzy pozostają, nie byłyby prawomocne. Nowe 
wybory tymczasem odbędą się dopiero w jesieni; 
aż do tego czasu trw ać muszą przymusowe ferye 
parlam entarne.

Na spotkanie młodego króla serbskiego, który 
zabawi w Konstantynopolu cztery do pięciu dni, 
w ysyła sułtan specyalną delegacyę. W sk ład  jej 
wchodzą jenerałow ie dywizyi Achmet - Ali - basza

i Raif-basza oraz adjutanci Sadik-bey i Riza-bey. 
Delegacya przybędzie dnia 18 czerwca do Salo­
niki na yachcie galowym „Sułtanie". Równocze­
śnie przybędzie do Saloniki serbski poseł w Kon­
stantynopolu W ładan Georgiewicz wraz z całym 
personalem poselstwa. Georgewicz i delegaci tu­
reccy udadzą się ztam tąd do macedońsko - serb­
skiej 8taeyi granicznej Zibewcze, ażeby tam cze­
kać na przybycie króla A leksandra. W prasie 
serbskiej k rążą pogłoski, że król po wyjeżdzie 
z Konstantynopola odwiedzi także Ateny, Rzym, 
Paryż, Berlin i W iedeń i że cała ta  podróż ma 
mieć na celu projekty matrym onialne. Oficyalnie 
jednak  zaprzeczają stanowczo obu tym wersyom.

Nowy rumuński m inister wojny Barozzi był do­
tychczas komendantem korpusu armii w Gałaczu. 
Bukareszteńskie dzienniki dopiero teraz przyno­
szą komentarze co do znaczenia i powodów zmia­
ny personalnej w ministerstwie wojny. Od pe­
wnego już czasu pomiędzy królem a  gabinetem  
zachodziła różnica zdań w spraw ie pensyonowa- 
nia kilku jenerałów , którzy już doszli do przepi­
sanego terminu lat służby. Gabinet zam ierzał ze­
starzałych dowódzców zastąpić nowemi s iła m i; 
podczas pobytu króla za granicą, wypracow ana 
została szczegółowa lista jenerałów , którzy m ają 
iść na pensyę, oraz pułkowników, którzy m ają 
ich zastąpić. Król odmówił po powrocie liście 
owej swego zatw ierdzenia, ponieważ sprzeciwiało 
się to jego uczuciom, ażeby dawnych tow arzy­
szów broni usuwać z ich stanow isk bez koniecz­
nej i naglącej potrzeby. Nominacya nowego mini­
stra  wojny m iała na celu wyrównanie tego sporu 
pomiędzy rządem  a  monarchą. Jenera ł Barozzi 
jest właśnie jednym  z tych, których już przenieść 
chciano w stan nieczynny; niezawodnie też pozo­
stawi on swoim kolegom dowództwo, z którem 
się już od wielu la t zrośli.

Listy z w ystaw y krajow ej.

L w ó w  12 czerwca.
(X ) W dalszej przechadzce wchodzę bocznem 

wejściem od strony Panoram y Racławickiej do 
p a ł a c u  p r z e m y s ł o w e g o .  Pałac ten, to olbrzy­
mi gmach drzewnej konstrukcyi w stylu renesan­
sowym, zajm uje przestrzeń 5.985 □  m., a  wyko­
nany został według projektu arch itek ta  wystawy 
p. I  ranciszka Szkow rona; szczegóły opracował 
i konstrukcyę przeprow adził p. Karol Boublik. 
F ront pałacu zdobią okna kolorowane, powleczone 
artystyczną m alaturą, przedstaw iającą królów i 
najznakom itszych mężów n a sz y c h : M ieczysława, 
Chrobrego, Kazim ierza, Jag iełły , Batorego, So­
bieskiego; Długosza, K opernika, M atejki. O kna 
te w ykonała w darze firma insbrucka: Tiroler 
Glasmalerei.

Zaraz u wejścia do pałacu przem ysłowego ude­
rzyć musi każdego niezliczona mnogość prześlicz­
nych okazów pracy ludzkiej z dziedziny w szyst­
kich kategoryj przemysłu. W spaniały to widok, 
a serce raduje się z postępu, jak i na w szystkich 
polach mamy do zaznaczenia. W yroby naszych 
przemysłowców i rękodzielaików  m ogą w wielu 
gałęziach rywalizować z wyrobami zagraniczny­
mi, a najlepszym  tego dowodem są znaczne za- 
kupna, dokonyw ane przez Niemców na naszej w y­
stawie.

Na wstępie umieścił w pałacu przemysłowym 
Alojzy Konieczny organy z drzew a dębowego o 
12 glosach manuału i 4  pedału na 4 i pół o k ta ­
wy. F ab ry k a  tych instrum entów znajduje się na 
wsi w Jasionow ie w powiecie brzozowskim, gdzie 
p. Konieczny, po odbyciu fachowych studyów 
w W arszawie i Peszcie, osiadł i pracuje od roku 
1888, dając miejscowej ludności w iejskiej zaro­
bek. Do pomocy używa synów miejscowych wło­
ścian, którzy niepomierny talent i zamiłowanie 
do tego zawodu okazują. Cieszyć się trzeba, że 
przem ysł ten coraz więcej w naszym kra ju  się 
rozpowszechnia i że naw et włościanie znajdują 
w nim łatw y i zyskowny zarobek.

NOW A ERA
H u m o r e s k a .

Przez
A d a m a  B arańskiego .

(Z konkursu literackiego Czasu).

(Dokończenie).

Pan Hilary, jak  go nazyw ała M aryn ia , wysko­
czył szybko z w ózka, p sa , łaszącego się koło 
n iego , kopnął nogą; babie, która stała na po­
dwórzu i chciała go pocałować w rę k ę , dał k u ła ­
kiem w k a r k , a  wyciągnąwszy z kieszeni bundy, 
leżącej na w ózku, k ilka numerów K uryera Lwów  
skiego, posunął śmiałym krokiem ku plebanii. 
W sieniach zdybał s łużącą, pochwycił ją  w ob­
ję c ia , pocałował w tw arz z jednej i z drugiej 
strony, poczem uszczypnąwszy j ą ,  kazał się pro 
w adzić do „jegom ościa.11 Dziewczyna zaczęła się 
d ąsać , a  ksiądz E m il, zwabiony hałasem , otwo­
rzył drzwi z pokoju i wyszedł na korytarz. W i­
dząc dziwaczne postępowanie gościa , zapytał 
chm urnie, czem mu służyć może?

— Niczem, niczem mój dobrodzieju - odpo­
w iada p. H ilary —  mnie nikt nie służy i jestem 
przeciwnikiem wszelkiego służenia. N ikt nikomu 
służyć nie powinien. My wszyscy jesteśm y równi
i chłop i ksiądz i pan i... . .

— Mój panie —  zaw ołał, marszcząc brwi, ksiądz 
Halicki -  czy się dowiem o przyczynie twojej
u mnie bytności?... . . . .

— Z araz , zaraz — odezwał się zjaw iający się 
ksiądz Czarnowus —  wszystko się wyjaśni, tylko 
pom aleńku, tylko bez gniewu. Kochany sąsiedzie, 
to je s t w łaśnie pan H ilary M urgowicz, o którym 
ci mówiłem... Ruski rad y k a ł, nie uważa na formy

światowe. H a , trudno , jesteśm y narodem w ykole­
jonym , prześladowani przez łachów, nie wszyscy 
możemy być salonowcami. Musimy się jednak  łą ­
czyć wspólnie i „tw ardzi" i „mięcy" i „ukraińcy “ 
i „ radyka li,"  aby się nie dać nieprzyjaciołom.

— R acya, w ielka racy a , mój dobrodzieju! — 
zawołał p. H ilary, wchodząc bez proszenia do po­
koju. Za nim wszedł ksiądz Czarnowus i ksiądz 
Halicki.

H ilary usiadł bez ceremonii Da kanapie i splu­
nąwszy, mówił:

—  Przyjechałem tu umyślnie do w a s , księże i 
dobrodzieju, jako do znanego patryoty. Strach, 
strach , co ten W achnianin gadał... A... a... świat 
się kończy, klękajcie narody... Musimy pokazać 
temu człowiekowi, ja k  się gw izda po kościele... 
Połączymy się razem wszyscy i do zgody z Po­
lakam i bezwarunkowo nie dopuścimy,.. Przede- 
wszystkiem je d n a k , wielebny ojcze, dajcie wódki 
a m ocnej, bo coś mi w gardle sucho...

Ksiądz Emil w yciągnął z szafy flaszkę wódki, 
a  pan Hilary, wypiwszy z rzędu trzy kieliszki je  
den za drugim , rozpoczął:

—  Teraz mi lepiej i mówić mogę. Do rzeczy 
zatem panowie. Zagajam  posiedzenie. W iecie, ja ­
kie k lę sk i, nieszczęścia i prześladowania znosi 
naród ruski od Polaków ? Czytacie H ałyczanina, 
więc nie trzeba wam szczegółowo opowiadać. Ale 
ojcze, nie macie tam co „zakurzyć11?... Palę za­
zwyczaj „szuster cuba" po dwa centy. Ja  demo­
krata. Ja k  gadam  o polityce, to muszę i pić i p a ­
lić, palić i pić.

Ksiądz Em il, nic nie m ówiąc, wydobył z szafki 
kilkanaście cygar i położył na' stoliku przed H i­
larym , poczem chciał schować flaszkę z wódką, 
lecz pan H ilary k rzyknął:

— Za pozwoleniem, pow iedziałem , że ja k  ga­
dam o polityce, to palę i piję. W wódce natchnie­
n ie , inne trunki furda! J a  nic nie piję oprócz

wódki. Zresztą przez wódkę następuje zrównanie 
stanów. W ódkę pije i chłop i p an , gdy tym cza­
sem wina chłop nie p ija , tylko p an , co jest rze ­
czą niesłuszną i niesprawiedliwą. O , to rzecz nie­
słychana, ażeby z końcem X IX  wieku działy się 
takie rzeczy. Z groza, zgroza pomyśleć. I  jak  nie 
mamy narzekać, płakać na ucisk i prześladow a­
n ie , a_ co nie p raw da? nie mam racyi?...

— Ślicznie, bardzo ślicznie — potakuje ksiądz 
Halicki — jest racya. T y lko , że panowie piją 
wino za swoje pieniądze, a to im przecie wolno...

— Co to w olno?! — krzyczy pan Hilary, bi­
jąc pięścią o stół — w łaśnie, że nie wolno! W i­
no sprowadza się z zagranicy, a wódkę mamy 
w domu własnego wyrobu. Pow iadacie, ojcze, że 
wino piją za swoje pieniądze?... N iepraw da! za 
nasze!.. T a k , za nasze!... My pracujemy w pocie 
czoła i pijemy w ódkę, a oni nic nie rob ią , pró­
żnują i p iją wino.

— A pan , czem się trudni? — pyta zacieka­
wiony ksiądz Emil.

— J a ,  ojcze, trudnię się wszystkiem  — odpo­
wiada pan Hilary. — Prowadzę lud na prostą 
d ro g ę , bo teraz je s t na bezdrożu. Trudnię się po­
lity k ą , urządzam wiece ludowe i pisuję do gazet. 
O... o ,  myślę sobie, teraz wobec „renegactwa" 
W achnianina należałoby jak i wiec urządzić, nasz 
„sprzeciw" zam anifestować, bo w szelka zgoda bę­
dzie zgubą. J a  nigdy zgody nie pochwalałem i 
nie pochwalam. Chciałbym tu , w Bronow ie, u rzą­
dzić zgromadzenie ludowe i przyjechałem  do was, 
ojcze, byście m i, jako  tutejszy duszpasterz, do 
pomogli.

Na rozpoczęty tem at przez pana Hilarego to­
czyła się rozmowa dalej. Uchwalouo wreszcie zwo­
łać do Bronowa w iec, na którym lud wyrazić po­
winien wotum nieufności W achnianinowi i Barwiń- 
8kiem u, jako  dwom posłom ruskim  do Rady pań­
stw a , dążącym do zgody z Polakam i.

Hilary, syn chłopa, obdarzony jakiem i takiemi 
zdolnościami, pchał się w szkołach z k lasy  do 
klasy. Skończył gimnazyum i w stąpił na teologię. 
Tu jednak miał nieszczęście, bo go z trzeciego 
roku z pewnych, nieznanych bliżej powodów w y­
dalono. Nie m ając z czego żyć, jeździł od wsi 
do w si, od księdza do księdza i przedstaw iał się 
jako męczennik spraw y ruskiej i ofiara prześla­
dowania łachów. W ystąpienie W achnianina w Ra 
dzie państw a było wodą na jego młyn. Postano­
wił z tego korzystać i łowić w mętnej wodzie 
ryby. W niewiadomy sposób przyszedł do pienię­
dzy i przyjechał w kołom yjsk ie , gdz ie , ja k  wi 
dzimy, w ciągnął księży Halickiego i Czarnowusa 
do wspólnej akcyi.

— Bo to widzicie, wielebni ojcowie — zakoń­
czył naradę H ilary — ja  zgody nie pojmuję i nie 
rozumiem. Lachy tak, a my inaczej a  zawsze prze­
ciw nim. Zresztą, co tu gadać?  W asz w łasny in ­
teres, jako  księży, wym aga, abyście byli ile m oż­
ności przeciw wszelkiej zgodzie. Bo i ja k ż e ? . 
Gdy będzie zgoda, to chłop w każdej spraw ie 
pójdzie do dworu, do szlachcica na poradę a wy 
co? Wy wtenczas nie będziecie nic znaczyć Nic 
wam tedy nie pozostaje ja k  „huzia" na W achnia 
nina i na Barw inskiego. W yrazim y im „votum 
nieufności1 na wiecu, to gruchnie po całym kraju. 
Mam pewDe dane, że „N arodna rad a" , pójdzie za 
nami, oho, trzeba znać swoich ludzi. Główna rzecz 
działać na m asy, na chłopów. Na to są  wiece. 
Chłopi ja k  chłopi, nie w iedzą o co chodzi, ale od 
czego sposoby? Rozgłosimy, że W achnianin w po­
rozumieniu z Polakam i chce napowrót zaprowa 
dzie p ań szczy zn ę ...

O . . .  o . . .  to niebezpiecznie, to przesada, — 
zaprotestował ksiądz Czarnowus.

Co to p rzesada?! —  krzyknął H ilary — to 
zależy od tego ja k  się rzecz chłopu przedstawi. 
W eźmy n. p. nowelę drogową, co to j e s t ? . . .  p ań ­

szczyzna i mc w ięce j! K azać chłopu robić przy 
drogach, czy me lep ie j, aby poszedł na zarobek, 
albo n.p. robił wam w ielebni ojcowie w p o lu .. .

Dalsze wowody p. H ilarego przerw ał ksiądz Emil 
prosząc gości na podwieczorek.

W szyscy weszli do jadalnego  pokoju, gdzie ich 
już oczekiwały Zosia i M arynia. Zosia g ra ła  rolę 
gospodyni. Pan H ilary ujrzaw szy ją  ukłonił się 
raz po raz trzy  razy i nie czekając przedstaw ie­
nia zwrócił się z przem ową do księdza E m ila :

—  Oto mi praw dziw a ruska dziew ica, p ięk n a , 
bardzo piękna, niech jej nie znam. Jeszcze takiej 
rusinki w życiu nie widziałem.

—  A ja  takiego rusina — odzywa się po pol­
sku Zosia.

— Jak  to pani, ja k  to? — pyta  zbity z tropu 
H ilary.

— W ychowana w mieście —  odpow iada Zosia —  
bywałam wyłącznie tylko w polskich tow arzy­
stwach. Jeżeli wszyscy tacy  rusini ja k  p a n . . .

— O pan i, ja  stanowię w yjątek  —  przeryw a 
Hilary.

—  A to winszuję p a n u , ale nie zazdroszczę . . .
— Zosiu, Zosiu woła zniecierpliw iony ksiądz 

Halicki — dajże pokój.
— Już milczę dziadusiu —  mówi z pokorną 

minką Zosia.
Zasiedli do stołu. H ilary zachwycony był rezo- 

lotnością i przytom nością umysłu Zosi. On co 
wszystkim imponował i nie daw ał nigdy nikomu 
do słowa przy jść , teraz zam ilkł jak  trusia  i pa- 
trzał w Zosię ja k  w tęczę i po podw ieczorku 
wziął księdza Czarnowusa na ustęp.
k i“  F zemówił 2 zachwytem , a  to dja-
belme ładna dziewczyna, ta  Zosia.

— I c ie p ła ...
— I ciepła m ó w isz ? ...
—  O c ie p ła ! . . .  Ojciec zostaw ił je j dw adzieścia
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W dziale wyrobów metalowych odznacza się 
znana firma warszawska Juliana Frageta, która 
nadesłała piękne okazy wyrobów srebrnych oraz 
platerowanych na nowem srebrze, wykonanych 
podług wzorów: Kossaka, Kurzawy, Windego i i 
Kryńskiego.

Kolent i Rossmanith (hr. Stadnickich huta że­
lazna) w Nawojowej, przedstawili wyroby żela­
zne, a między innemi ulepszone łączenie wozów 
kolejowych. Aleksander Przewłocki z Bochni wy­
stawił pięknie wykonaną żelazną kasę podręczną 
ogniotrwałą ze sztucznym zamkiem.

Z Krakowa odszczególniają się w tym dziale: 
Marcin Jarra, pięknymi wyrobami platerowanymi; 
Jan Gregorczyk, lichtarzami kościelnymi i salo­
nowymi oraz piękną monstrancyą; Piotr Seip, wy­
robami z zakresu bronzownictwa; Franciszek Ko- 
paczyński, wyrobami ze srebra i bronzu; Karol 
Czaplicki, wyrobami jubilerskimi.

W dziale ślusarstwa artystycznego zwraca uwa­
gę wykonana przez Józefa Góreckiego z Krakowa 
brama żelazna w stylu odrodzenia; furtkę boczną w 
bramie, latarnię wiszącą wykonano w guście zako 
pańskim. Brama ta przeznaczoną jest do portalu wja­
zdowego na Skałce kościoła 0 0 . Paulinów a wyko­
naną została według projektu krakowskiego ar- 
chitekty,- p. Karola Knausa.

Karol Uznański z Krakowa wystąpił w dziale 
ślusarstwa artystycznego z pięknymi okazami kas 
ogniotrwałych, koszów na kwiaty, kandelabrów do 
światła elektrycznego, świeczników i t. p. Ludwik 
Szklarski z Podgórza ustawił udatne wagi pomo­
stowe i kasy ogniotrwałe. Z prowincyi Jan Za­
jączkowski z Krasiczyna i A. Barowicz z Rzeszo 
wa odznaczają się również swymi wyrobami ślu­
sarskimi. W tej części pawilonu zwraca uwagę 
wykonany przez Wiktora Wasilewskiego ze Stryja 
zegar wahadłowy, wskazujący godziny, minuty, 
dnie, miesiące, czas wschodu i zachodu słońca; 
kurant gra trzy razy dziennie. Zegar ten nakręca 
się raz do roku.

Julian Stankiewicz i Stanisław Michalski z Kra 
kowa wystąpili z pięknie wykonanemi wannami 
z piecem i tuszem, z prysznicem pokojowym, oraz 
z drobnymi wyrobami blacharskimi. W dalszej 
części pawilonu piękne wystawy urządzili: Alfred 
Biasion i Ludwik Karpiński z Krakowa - -  narzę­
dzia optyczne, mechaniczne, chirurgiczne i ortope­
dyczne.

Piotr Czapczyński ze Lwowa w osobnym pawi­
lonie myśliwskim urządził piękną wystawę futer. 
Andrzej Bernacki z Krakowa przedstawił pięknie 
wykonany strój krakowski, haftowany bogato zło 
tern i srebrem.

W dziedzinie stolarstwa artystycznego i tapi- 
cerstwa dekoracyjnego odznaczają się w tej czę­
ści pawilonu: Leonard i Roman Muranyi z Kra 
kowa; Jan Tkacz ze Lwowa, który w osobnym 
pawiloniku urządził piękny salonik w stylu ba- 
rocco. Ludwik Stasiński i Stefan Iglicki z Kra­
kowa wystawili urządzenie gabinetu męskiego i 
urządzenie małego saloniku. Karol Otto z Krako­
wa urządzenie gabinetu męskiego.

Roman hr. Drohojowski z Krukienic wystawił 
w pałacu przemysłowym osobny pawilonik dla na 
wozów sztucznych, tłuszczów i surowego matery 
ału do wyrobu sztucznych nawozów.

Pięknie przedstawia się w tej części pałacu 
przemysłowego, oBobny pawilonik pierwszorzędnej 
firmy lwowskiej I. A. Baczewskiego, która wysta­
wiła znaczną ilość różnych wybornych okazów 
wódek, likierów, rumu i spirytusu. Rafinerya tej 
firmy posiada aparaty nowego systemu, maszynę 
parową o sile 200 koni i maszynę elektryczną o 
sile 200 lamp, a premiowaną już była na 16 wy­
stawach medalami srebrnymi i złotymi.

Po drodze warto wspomnieć o pięknych okazach 
sztucznych kwiatów, wykonanych w pracowni 
lwowskiej p. Sabiny Theodorowiczowej. Kwiaty 
te umieszczono w prześlicznym kiosku, wykona­
nym z łoziny w szkole koszykarskiej w Wiązo 
wnicy.

W tej części pawilonu urządziło swą wystawę 
Towarzystwo gorzelników polskich, przedstawia­
jąc między innemi okazami, model gorzelni rolni­
czej, jaką powinno się budować ze względu na 
jej trwałość i racyonalne urządzenie lokalu. To­
warzystwo to przedstawiło również wielką ilość 
grafikonów i modeli różnych przyrządów gorzel­
nianych. Również krajowa szkoła gorzelniana 
w Dublanach wystąpiła obok z tego samego ro 
dzaju wystawą.

Sprawy krajowe.
Lwów 13 czerwca.

'Podwyższenie dotacyi państwowej na stypendya 
dla kandydatów na nauczycieli szkól ludowych. 
Kwestya polepszenia bytu materyalnego djaków 

cerkiewnych).
(X ) P- Minister wyznań i oświecenia reskryp­

tem z dnia 12 maja b. r., przyjmując do wiado­
mości sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o 
uchwalonem przez Sejm na posiedzeniu z dnia 
16 lutego b. r. podwyższeniu subwencyi krajowej 
na stypendya dla kandydatów i kandydatek na 
nauczycieli szkół ludowych z kwoty 60.000 złr. 
na 90 000 złr., oznajmił, iż z wdzięcznością wita 
ten nowy ze strony Sejmu dowód rozumnego po­
pierania krajowego szkolnictwa ludowego. Równo­
cześnie zaś ze względu na połączoną z powyższą 
uchwałą rezolucyę, którą wezwano rząd o pod­
wyższenie subwencyi państwowej na stypendya 
dla uczniów seminaryów nauczycielskich męskich, 
upoważnił p. Minister p. Namiestnika do oznaj 
mienia Wydziałowi krajowemu, że również ze 
strony państwowej administracyi szkolnej za 
mierzone jest, począwszy od roku 1895, znaczne 
podwyższenie przyzwalanej dotychczas w kwocie 
17.000 złr. dla Galicyi z Krakowem na cel wspom­
niany subwencyi państwowej.

Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm petycye sto­
warzyszeń wzajemnej pomocy djaków gr. kat. 
cerkwi Przemyskiej i Stanisławowskiej o popra­
wę ich bytu w drodze zmiany ustawy konkuren 
cyjnej z r. 1866 zbadać w porozumieniu z gr. 
kat. Ordynaryatami. W wykonaniu powyższego 
polecenia sejmowego odniósł się Wydział krajo 
wy do gr. kat. Ordynaryatu metropolitalnego we 
Lwowie, oraz do Ordynaryatów biskupich w Przemy­
ślu i Stanisławowie z prośbą o udzielenie mu opi­
nii w tej sprawie. Zarazem upraszał Wydział kra­
jowy ordynaryaty o wyjaśnienie, z jakich źródeł 
i na jakiej podstawie pokrywaną jest obecnie 
dotacya djaków i o oznajmienie, czyli — zda­
niem Ordynaryatów — jest ona niedostateczną i 
w jaki sposób należałoby ją  unormować a względnie 
podwyższyć. Jeżeliby to unormowanie miało na 
stąpić w drodze ustawodawczej przez zmianę obo­
wiązującej ustawy krajowej o konkurencyi ko­
ścielnej, — upraszał Wydział krajowy Ordyna­
ryaty, aby przedstawiły mu projekt takiej zmiany, 
nie tracąc z uwagi, jakie obciążenia konkurencyi 
parafialnej zmiana taka musiałaby pociągnąć za 
sobą.

Sprawy szkolne.

ską, starszą nauczycielką 5-klasowej szkoły żeń- 
saiej w Żywcu; Antoniego K adyka, młodszym 
nauczycielem 3 klasowej szkoły w Birczy; Szczę­
snego Parasiewicza , kierującym nauczycielem 4- 
klasowej szkoły męskiej im. Czackiego we Lwo­
wie ; Jana Faffa, starszym nauczycielem 5-klaso­
wej szkoły męskiej im. św. Marcina we Lwowie; 
Kornelego Jaworskiego, starszym nauczycielem 
4-kla80wej szkoły męskiej im. Mickiewicza we 
Lwowie; Janinę Kołodziejównę, kierującą nauczy 
cielką, Teofilę Kołodziejównę, Zofię Kolasińską i 
Franciszkę Pawlikowską, starszemi nauczyciel­
kami 5-klasowej szkoły żeńskiej w Mielcu.

4) Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim Fran­
ciszka Gutowskiego, w gimnazyum w Buczaczu.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 11 b. m .:

1) Zatwierdzić wybór p. Józefa Kapki z Luba­
czowa, na delegata Rady powiatowej do Rady 
szkolnej okręgowej w Cieszanowie i wybór Dra 
Izydora Daniela z Wadowic, na reprezentanta re- 
ligii izraelickiej do Rady szkolnej okręgowej 
w Wadowicach.

2) Przekształcić szkołę 3-klasową w Sieniawie 
na ó-Tdasową od 1 września b. r , wyłączyć gmi­
nę Wylewy z zakresu tej szkoły i zorganizować 
w Wylewach osobną szkołę ludową od 1 wrze­
śnia b. r.

3) Zamianować nauczycielami szkół ludowych: 
Wincentę Kozłowską, nauczycielką w Olszaniku; 
Apolinarego Godlewskiego, nauczycielem w Zału- 
cznem; Andrzeja Szlemkę w Repużyńcach; Kle­
mensa Mroczkiewicza w Stróżach; Marcina Ży 
wara, nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
w Besku; Emilię Cichocką, młodszą nauczycielką 
5-klasowej szkoły w Ropczycach; Janinę Tar­
kowską , nauczycielką starszą 5 klasowej szkoły 
w Dębicy; X. Józefa Porębę, katechetą obrz. łac. 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Kołomyi; Józefa 
Malicza, nauczycielem w Łosiaczu; Maryę Burg- 
hardtową, młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły 
w Staremmieście; Leona Kieryłowicza, nauczy­
cielem w Kołodróbce; Aleksandra Strumieńskiego 
w Kociubińczykach; Mieczysława Justyńskiego 
w Korczminie; Stanisława Sochackiego, kierują­
cym nauczycielem 3-klasowej szkoły w Jezierza- 
nach; Włodzimierza Krzyżanowskiego, starszym 
nauczycielem tej szkoły; Anielę Cbuchlankę, nau­
czycielką w Jasionowie; Aleksandra Lisikiewicza 
w Butli; Karola Tomczykiewicza, nauczycielem 
młodszym 6-klasowej szkoły męskiej w Żywcu; 
Helenę Herzównę i Gizelę Kobakównę, starszemi 
nauczycielkami i Maryę Jakubską, młodszą nau­
czycielką 4 klasowej szkoły w Brzozowie; Jana 
Chwieruta, nauczycielem w Sporyszu; Janinę Su-

Ruch artystyczny w Anglii.

I.
Londyn w czerwcu 1894. 

Jak na stałym lądzie, tak i tutaj miesiąc maj 
przynosi z sobą wystawy sztuk pięknych. Na czele 
idzie wystawa w pałacu Burlingtońskim, urządza­
na przez królewską Akademię sztuk pięknych, 
a w jej ślady, mniej lub więcej szczęśliwe, wy­
stawy i salony po różnych galeryach współzawo­
dniczące z Akademią. Trwają te wystawy parę 
miesięcy, tłoczy się na nich publiczność, krytyka 
poświęca im długie łamy po dziennikach i pismach 
specyalnych i zdawaćby się mogło, że ponad 
wszystkimi żywotnymi interesami społeczności gó­
ruje sztuka. Że tak nie jest w istocie i źc tak 
być nie może, przekonywa chwila chłodnego za­
stanowienia. Ale sprawiedliwość nakazuje przy­
znać, że ruch artystyczny w Anglii nie jest tak 
powierzchowny, jak się to może wydawać i po 
ważę się powiedzieć, choćby mnie o umyślną pa- 
radoksalność pomówić miano, że jest on głębszy, 
powszechniejszy i poważniejszy, aniżeli w jakiem- 
kolwiek innem społeczeństwie dzisiejszem. Nie na­
leży naturalnie brać jako jedyne kryteryum tych 
salonów corocznych: są one tylko jednem z ogniw 
w długim łańcuchu. Nawet gdyby wystawy tego­
roczne okazały się podrzęduemi — a tak nie jest 
bynajmniej — nie pozwoliłoby to o całości arty 
stycznego ruchu w Anglii wydać ujemnego sądu.

Są natomiast objawy liczne i wymowne, świad­
czące, że społeczność angielska wzięła do serca 
artystyczne swe wykształcenie i że pragnie wy­
nagrodzić dawniejszą swą opieszałość, zacofauie 
i brak wykwintnego smaku. Państwo, municypal 
ność i obywatelskim duchem natchnieni mecena­
sowie dokładają starań, aby dostarczyć narodowi 
wszelkich środków ku podnoszeniu artystycznego 
poziomu. Galerye i muzea wzbogacają się orygi- 
nalnemi arcydziełami, ich wiernemi kopiami i oka­
zami sztuki ozdobniczej wszech epok i stylów. 
Kto po kilkuletniej niebytności odwiedzi dzisiaj 
National Galery, niełatwo będzie mógł pojąć jej 
wzrost; South Kensington Museum jest najcie­
kawszym, najbogatszym zbiorem pod słońcem; 
gmachy dla nowych muzęów wznoszą się jedne po 
drugich, a między nimi galerya, podarowana rzą­
dowi przez p. Tate, otwartą będzie w roku przy­
szłym. Liverpool, Manchester, Birmingham, Leeds 
i wiele miast innych prowincyonalnych posiada 
już muzea pierwszorzędne. Szkoły rysunków za­
kładane są bez ustanku przez gildye i korpora 
cye, przez państwo i municypalność. W szkołach 
elementarnych nauka rysunku, podług zdrowej pe­
dagogicznej zasady, poprzedza naukę pisma. Kil 
kanaście lat takiego kształcenia oka i ręki, sma­
ku i umysłu, wydało już widoczne owoce: wy­
starczy przyjrzeć się pierwszemu lepszemu wyro 
bowi rzemieślniczemu, wychodzącemu z lepszych 
warsztatów i pracowni, aby spostrzedz, że nosi na 
sobie artystyczne piętno, o którem przed paru 
dziesiątkami lat nikomu się tu nie marzyło. Bu­
downictwo, które przez blisko trzy stulecia zer­
wało było z narodowym stylem i ograniczało się 
do potwornego wznoszenia gmachów i domów do 
klimatu, krajobrazu i potrzeb miejscowych nieza- 
8tosowanych, stanowczo je teraz porzuca i jesteśmy 
świadkami niezaprzeczonego odrodzenia pod tym 
względem.

Smak publiczny tak się rowinął i udelikatnił, 
że coraz jawniej ukazuje się wstręt do wyrobów 
fabrycznych, przemysłowych, a coraz żywsze pra 
gnienie ożywienia wszystkich przedmiotów, sta­
nowiących ze swej natury ową indywidualną po­
mysłowość, którą jedynie samodzielny robotnik 
angielski posiada, a której machina nie zastąpi 
nigdy. Meble rysowane są i budowane odpowie 
dnio do stylu domów; wzory do jedwabnych ma- 
teryj rękodzielni w Spitalfield, tworzone są przez 
pierwszych artystów krajowych; najznakomitszy

z żyjących poetów, William Morris, otworzył pra­
cownie, w których kształceni estetycznie robo­
tnicy tkają makaty na meble, malują papierowe 
obicia, kują stal, żelazo, mosiądz. Mozaiki, ko­
bierce, emalie, obrazy ze szkła i t. d. traktowane 
są przez uzdolnionych robotników pod kierunkiem 
specyalnych artystów ze znajomością techniczną, 
ze smakiem i zamiłowaniem doskonałości, z po­
czuciem harmonii wewnętrznej. Każdy dom za­
możniejszy zmienia stopniowo dawniejszą swą po­
spolitą fizyognomię, a nabiera estetycznej.

Ale najciekawsze to, że ruch ten nie ogranicza 
się do stolicy, ale że ją  wyprzedzają pod tym 
względem wielkie ogniska prowincyonalne. Nie 
trzeba zapewne nawet mówić o Sheffieldzie, któ 
ry najznakomitszy z estetyków angielskich, naj­
bardziej doniosły z reformatorów społecznych, ge­
nialny John Ruskin czyni spadkobiercą swych 
skarbów artystycznych, swych tradycyj i przy- 
szłem gniazdem swych fundacyj; ale niepodobna 
pominąć pierwszorzędnych prac dekoracyjnych, 
podjętych przez Manchester, na których Madox 
Brown strawił kilka dziesiątków lat i które są 
zaszczytem schyłku XIX stulecia; niepodobna 
pominąć kilku świeżych manifestacyj prawdzi­
wie artystycznego odrodzenia w Liverpool’u. To 
główne ognisko fabrycznego Lancashiru rzuciło 
rękawicę mechanicznym wyrobom. Kilkunastu 
wykształconych przemysłowców tamtejszych ufun 
dowało zakład, wyrabiający fajansy w rodzaju 
Łukasza Della Robią. Zakład ten, prowadzony 
pod kierunkiem jednego z najzdolniejszych mło­
dych rzeźbiarzy p. Konrada Dressler'a, kształci 
garncarzy i emalierów, wyrabiających misterne 
dzieła sztuki. Wielkie tafle dekoracyjne o świe­
tnym kolorycie i szklącej glazurze wykonywują 
się w tej pracowni i są przeznaczone do zewnętrz­
nej ozdoby publicznych gmachów, które municy­
palność wznosić zamierza niebawem. Ale na tern 
niedość.

Ci sami mecenasowie sztuki fundują w Liver 
poolu akademię sztuk pięknych o trzech sekcyach: 
malarstwa, rzeźby i budownictwa, i każda z nich 
będzie prowadzoną nie podług mechanicznego sza­
blonu współczesnych szkół czysto teoretycznych, 
lecz przeciwnie, powróci do tradycyj średniowie­
cznych i epoki odrodzenia. Przewodniczący arty­
sta, otoczony uczniami, będzie wspólnie z nimi pra­
cował i jednolity duch, i jednolita modła artysty­
czna będzie szkołę tę ożywiać. Całą rewolucyę 
estetyczną może wywołać ta nowa metoda twór­
czości plastycznej. Ci, co się skarżą bez ustanku 
na upadek sztuki nowoczesnej, na brak samodziel­
nego kierunku i stylu, spuszczają z uwagi całko­
witą zmianę środowiska, jakie zaszło od epoki 
Giottów i Fra Angeliców, od epoki Michała Anioła, 
Rafaela i Tycyaoa. Ci wielcy mistrze tworzyli nie- 
tylko pod wpływem religijnego i estetycznego 
ideału, żadnym podmuchem skeptycyzmu niezakłó­
conego, ale nie potrzebowali się oglądać za klien­
telą. Pod innymi warunkami wzrosła i rozwija się 
sztuka współczesna, ona zeszła ze świetlanych 
wyżyn na targowisko brukowe, musi zaspokajać 
wymagania miliono głowego demosu; położenie jej 
jest o wiele trudniejsze i jeżeli coś będzie w sta 
nie tchnąć w nią nowego ducha, wywołać orygi­
nalność, to bez wątpienia owo bezpośrednie ze­
tknięcie się indywidualnego mistrza ze społeczno­
ścią, dla której żyje i tworzy.

Do szeregu tych pojedynczych faktów, poprostu 
tutaj wyliczonych, a których rozwijać niema po­
wodu, łatwoby mi było dodać równie długi szereg 
innych. Wystarczyć one jednak już mogą czytel­
nikowi, aby zrozumiał, że w łonie społeczeństwa 
angielskiego odbywa się istotna fermentacya arty­
styczna, że na wszystkich naraz punktach po 
wstają pomysły, prowadzą się dyskusye, otwie 
rają instytucye, że kwestye estetyczne nabrały 
znaczenia, przybrały rozmiary potężne. Sztuka de­
koracyjna, tak długo upośledzona i traktowana 
z lekceważeniem, pozyskała prawo obywatelstwa 
i dostojeństwo jej należne. Sztuka — sztuka bez 
żadnego epitetu — jako jej mistrzyni i dawniej 
już wyzwolona siostrzyca, dokłada usiłowań, aby 
się na swojem stanowisku utrzymać. Liczba jej 
adeptów wzrasta. Widząc pracownie malarzy i 
rzeźbiarzy, wznoszące się zwartemi szerega­
mi — całe dzielnice miasta jak n. p. Chelsea są 
niemi dziś zapełnione — widząc młodzież płci 
obojej, garnącą się do tego zawodu coraz skwa­
pliwiej , znajdując na każdym kroku, w każdem 
rodzinnem kółku amatorów współzawodniczących 
ze specyalistami, uprawiających tę lub ową gałęż 
sztuk pięknych poza obrębem swoich obowiązko 
wych zajęć, czuje się otoczonym atmosferą arty­
styczną, potężną, pochłaniającą. Nie potrzeba długo 
wśród tej rzeszy artystycznej obcować, ażeby się 
przeświadczyć, że dla nich sztuka jest rzeczą po

ważną, wzniosłą, że starają się w jak najdosko­
nalszą formę oblec dusz swych rojenia i umysłów 
swych dążenia. Nie zdarzyło mi się wśród lon­
dyńskich pracowni spotkać nietylko fumisteries 
grasujących w paryskich, ale co główna,, niema 
tu śladu owego skeptycyzmu ironicznego, który 
tam zabija czyste aspiracye i sprowadza okazy 
sztuki pięknej do pięknej plastycznej formy. Nie 
twierdzę bynajmniej, aby ogół artystów angiel­
skich posiadał już teraz doskonałość techniczną 
Francuzów. Mimo olbrzymich postępów, uczynio­
nych w ciągu ostatnich lat kilkunastu przez zbli­
żenie się do natury, przez studyowanie pilne mo 
delu, przez poprawiony rysunek, przez rozjaśnio­
ny koloryt, przez umiejętniejszą kompozycyę itd., 
zdarza się jeszcze co moment spotkać z utworami 
lichymi. Ale daleko częściej znaleść za to można 
tu nutę oryginalną, zupełnie swojską, daleko sna­
dniej dopatrzeć w walce artysty z krnąbrną, ze 
wnętrzną formą treść wewnętrzną, usiłowanie 
wyższe, zapał, miłość do swego dzieła, nastrój 
duchowy.

Taka syntetyczna charakterystyka współczesne­
go angielskiego artystycznego świata może na 
pierwszy rzut oka nie uderzać obcego przybysza, 
ale gdy się wśród świata tego pożyje, zbliży doń 
i dłoń na jego pulsie zatrzyma, to, jak sądzę, 
do tych samych dojść się powinno wniosków. 
I wszyscy gruntowniejsi znawcy sztuki chętnie 
wielkość i oryginalność angielskiej sztuki podno­
szą. Na tegorocznej wystawie paryskiej tak samo 
albo więcej może jeszcze jak na kilku ostatnich, 
czczość francuskiej twórczości i brak wyższego 
artystycznego polotu przeciwstawiano smętności 
uczestniczących na tych wystawach angielskich i 
amerykańskich artystów. Nawet we Francyi przy­
znają , że wśród mgły Tamizy promienieje słońce 
sztuki. Wielcy artyści, którzy wyłącznie w ciągu 
ostatniej ćwierci wieku około paryskiej grupowali 
się wystawy, zaczynają zwracać się do londyń­
skiej; wielu już tutaj osiedliło się i stworzyło 
stałe pracownie. Niema wątpliwości, że ruch ten 
wzmoże się niebawem i że Londyn, jeżeli nie za­
ćmi Paryża, to przynajmniej stanie wobec niego 
jako sambdzielna pierwszorzędna stolica sztuki.

Jak powiedziałem wyżej, niema się prawa są­
dzić z żadnej pojedynczej wystawy o stanie sztuki 
narodowej; wyrok byłby zbyt pospieszny i często 
nieuzasadniony. Ale gdy się ma parę tysięcy oka­
zów ostatnich czasów przed sobą i gdy się wśród 
nich znajduje utwory znanych i popularnych od- 
dawna mistrzów, a jednocześnie wita się nowe, 
jeszcze w zarodzie talenta, to można, w przybli­
żeniu choćby, scharakteryzować właściwości szkoły, 
którą reprezentują, szczególniej gdy się je zesta­
wi z rozlicznemi innego rodzaju manifestacyami 
artystycznej wytwórczości, gdy się zna głosy kry­
tyki, nieuniknione polemiki pomiędzy koteryami, 
grupami, obozami, jednem słowem całe życie ar­
tystyczne Anglii. W szczegóły tej charakterystyki 
wchodzić nie zamierzam, gdyż suchy opis obra­
zów lub posągów, których oddalony czytelnik wi­
dzieć prawdopodobnie nie będzie, nie zdaje się 
być potrzebnym. Natomiast nie jest bez interesu 
skreślenie artystycznej fizyognomii osobistości przo­
dujących i bez tego prawdopodobnie już znanych 
większej części wykształconej europejskiej publi­
czności. Uczynię to w następnym liście.

Nekanda Trepka.

tysięcy. Dziadka rachują co najmniej na pięćdzie­
siąt, wszystko to dla n ie j. . .

Hilaremu zaświeciły się oczy.
— Ojcze, dobrodzieju — zawołał składając 

ręce — w imieniu świętej naszej ruskiej sprawy, 
zaklinam was dopomagajcie mi, bym się ożenił...

— H a ... ha, tędy ścieżka do grochu — mówi 
śmiejąc się, ksiądz Czarnowus — no.. no.. co 
mogę to zrobię. Ma ją  jaki lach porwać, to lepiej 
że w y . . .  tylko że to . . .

— Tylko że co ? . . .
— Prawdę mówiąc — szepce po cichu ksiądz, 

skrobiąc się w głowę — nie macie żadnego sta­
nowiska.

— Et, głupstwo, co tam stanowisko?... Gdy 
wezmę za żoną siedmdziesiąt tysięcy, będzie i sta 
nowisko. Czy to tak trudno, mając pieniądze do 
stać się do jakiego banku, do asekuracyi, n. p. 
do „Dniestru?"

— Prawda wasza — mówi ksiądz Czarnowus, 
podając rękę Hilaremu — dziś pomówię z księ­
dzem Halickim.

Ksiądz Onufry rzeczywiście dotrzymał słowa 
i tego jeszcze dnia konferował z księdzem Emi­
lem. Ksiądz Emil z początku twardo się trzymał, 
potem, jak zawsze, gdy w niego wmawiano, że sprawa 
ruska tego wymaga, że Rusini szydzić będą z niego 
i palcem wytykać, przystał na wszystko. Naj­
twardszy jednak orzech pozostał do zgryzienia 
a tym orzechem była Zosia. Postanowiono, że pan 
Hilary aż do wiecu, pod pozorem przygotowań 
i agitacyi zamieszka w Bronowie, a tymczasem 
będzie starał się przypodobać Zosi.

Wiec wyznaczono na niedzielę 6 maja. Ksiądz 
Emil i ksiądz Onufry zwijali się po okolicy, agi­
towali pomiędzy księżmi, djakami i chłopami, 
a Hilary nie zasypiał gruszek w popiele i kręcił 
się koło wnuczki księdza Halickiego. Kręcił się, 
a le ... nie szło. Zosia z góry traktowała swego 
wielbiciela, nie pomogły nawet przedstawienia

i prośby księdza Emila, była nieugiętą. Postano­
wiła wreszcie położyć koniec tym zalotom, a w tym 
celu wzięła do pomocy swoją przyjaciółkę Ma­
rynię.

Jak wiemy z rozmowy poprzedniej, prowadzo­
nej w ogrodzie między Zosią a Marynią, — ist­
niał między Zosią a młodym auskultantem z mia­
steczka jakiś niewyraźny stosunek. Obecnie Zosia 
musiała opowiedzieć bliżej o wszystkiem Maryni 
i prosić, by powiadomiła auskultanta, który się 
niczego nie domyślał, o stanie rzeczy.

Pan au8kultant Zygmunt Radziecki służył już 
siódmy rok przy sądzie. Miał egzamin sędziowski 
i pobierał sześćset złotych adjutum. Będąc na ko- 
misyi w Bronowie, zajeżdżał zawsze do księdza 
Halickiego. Zosia podobała mu się bardzo, dawał 
jej to poznać nieznacżnie, ale nie miał odwagi 
stanowczo się oświadczyć. Bał s ię ... On, auskul- 
tant — mający siódmy rok służby i nadzieję, że po 
drugich siedmiu latach zostanie adjunktem sądo­
wym, urzędnikiem w IX klasie dyjet — ona zaś 
panna, mająca siedmdziesiąt tysięcy posagu, gdzież­
by to być mogło?...

Pewnego popołudnia zdziwił się niepomału, gdy 
zapukano do drzwi jego pomieszkania i weszła 
nieznana mu czarnooka brunetka.

— Panie — rzekła — jestem Marya Czarnowus, 
córka księdza z Czarnowa.

Radziecki ukłonił się w milczeniu i podał krze­
sło, a Marynia mówiła dalej:

— Przychodzę w interesie mojej przyjaciółki 
Zosi — no, wiesz pan której?...

— Wiem, wiem, pani, ale...
— No, gadaj pan prawdę, kochasz ją  pan, czy 

nie?., mów bez ogródek.
— Proszę pani, gdzież można...?
— Można, panie, można — mówi tupiąc nóżką 

Marynia — gadaj pan, bo czas nagli.
— Ależ pani...
— Niema ale... niebezpieczeństwo jest wielkie,

że ona pójdzie za drugiego, a kocha pana... Radź 
pan, przeszkodź na miłość boską..

— Pani, co każesz zrobię.
— Ja nic nie każę. Rób, co uznasz za stóso- 

wne. Nie mam czasu dużo gadać. Przyjechaliśmy 
tu z ojcem na sprawunki. Ja wymknęłam się ci­
chaczem ojcu i wpadłam do pana. Coby powie­
dzieli ludzie, gdyby mię kto tu zobaczył. Była­
bym skompromitowaną... Uciekam... Dziadek Zosi 
ksiądz Halicki, chce ją  gwałtem wydać za Hi­
larego Murgowicza.

— Za Murgowicza?!
— Tak, za Murgowicza, a ona go nie chce. 

Więcej nie mam czasu rozmawiać. Mądrej głowie 
wystarczy. Rób pan co chcesz — zawołała zry­
wając się z krzesła — powiedziałam dosyć... 
Uciekam...

Marynia wybiegła, a pan Radziecki stał kilka 
minut bez ruchu w jednem i tem samem miejscu, 
nie wiedząc, co się z nim dzieje.

*

Wielki ruch panował w Bronowie w dniu 6-go 
maja. Zjeżdżali się okoliczni księża; djacy i pa- 
łamarze prowadzili chłopów z sąsiednich wsi na 
wiec ruski. Wiec miał się odbyć na podwórzu 
plebanii. Księży ugaszczał ksiądz Emil a pan Hi­
lary, któremu, jak powiadał, przypłynęła flota — 
ugaszczał chłopów w stodole. Zosia schowała się 
w swoim pokoiku i nie pokazywała się nikomu. 
O godzinie 3 popołudniu pan Hilary w asysten- 
cyi okolicznych księży, djaków i pałamarzy, wy 
szedł na podwórze. Na środku postawili chłopi 
stół. Księdza Emila wybrano przez aklamacyę 
przewodniczącym, a ten zagaiwszy w krótkich 
słowach zebranie, udzielił głosu Hilaremu.

Pan Hilary wskoczył na stół, ażeby go wszy­
scy widzieć mogli. Poczem zdjął but z jednej i 
drugiej nogi i zapytał donośnym głosem zgroma­
dzonych, wskazując na buty:

— Skażit meni myli bratia, szczo se takoje?
— Czoboty — odpowiedzieli chłopi chórem.
— Może to ne czoboty, może to postoły ? — 

zapytuje dalej pan Hilary.
— Ni, taki czoboty — krzyknęli chłopi.
— A wy szczo majete na nohach? — pyta 

Hilary.
— Postoły... chodaki...
— A wydyte myli bratia i chrestianie. Ja maju 

czoboty, a wy postoły. Czy to jest sprawiedliwie?.. 
Ja chodzę w butach a wy w chodakach, czy ja 
nie taki człowiek, jak i wy? Czy moje nogi są 
inne jak  wasze? a co nieprawda?

— Ta prawda — potakują chłopi.
— Otóż słuchajcie. Panowie Lachy, bo to wszyst­

ko jedno, pan, lach czy szlachcic, chodzą w bu­
tach , a wy biedni ludzie w chodakach. Oni nic 
nie robią, tylko leżą do góry brzuchem, a wy pra­
cujecie. Oni piją waszą krew..

— O., o., o... — tonem zwątpienia odzywają 
się chłopi. .

— Nie wierzycie ? Patrzcie na niebo. Co tam 
świeci?

— To słońce.
— A widzicie ? słońce!.. Słonce, że daleko, to 

nie mogą go sobie panowie przywłaszczyć, więc 
świeci każdemu. Ale patrzcie, co tam widzicie na 
prawo? Las! co... prawda? Pan jest we wsi je­
den, a cały las jest jego, czemu nie wasz? hę?.. 
Czy to dobrze, czy to sprawiedliwie? Pan Bóg 
słońce i las stworzył dla wszystkich...

Tutaj wmieszali się księża , a w szczególności 
ksiądz Halicki, jako przewodniczący i prosił mów­
cę, aby nie odchodził od rzeczy, trzymał się przed­
miotu i mówił o „nowej^ erze"...

— Nowa era! niech i tak będzie — zawołał 
podniesionym głosem p. Hilary. — Dobrze, będę 
mówił o nowej erze... A wiecie wy kochani ludzie,

pco to jest nowa era?
|  — Nie wiemy — odpowiedzieli chłopi chórem.

■Lraliów 14 czerwca.
—  A r c y k s ią ż ę  A lb rech t  przybył dziś rano do 

Krakowa, powitany na dworcu przez przedstawicieli 
władz, Po śniadaniu udał się Arcyksiążę dla inspek- 
cyi załogi tutejszej do Rakowic, zkąd powróciwszy 
na dworzec, odjechał o godz. 10 m. 38 do Jarosławia.

—  A rcy b isku p  R obert  M e n in i ,  zakonu 00 . Ka­
pucynów, wikaryusz apostolski w Zofii i Filipopolu, 
przybył wczoraj wieczorem do Krakowa i zamieszkał 
w pałacu Książęco-biskupim, u Jego Emiuencyi Naj- 
przewielebniejszego X. Kardynała Dunajewskiego. 
Dziś po godzinie 10 rano X. Arcybiskup w towa­
rzystwie X. prałata i kanclerza konsystorza Nowaka 
dokonał zwiedzenia katedry, jej osobliwości i pamią­
tek, zrestaurowanej kaplicy Jagiellońskiej, oraz in­
nych kościołów. Odwiedził też XX. Zmartwychwstań­
ców, których członkowie zakonni rozwijają tak błogą 
działalność dla Bułgarów przy pomocy misyi w Adrya- 
nopolu.

—  Z U n iw er sy te tu .  Dziekanem wydziału prawa i 
administracyi w Uniwersytecie Jagiellońskim na rok 
szkolny 1894/5 wybrany został dziś w południe Dr 
Franciszek P i e k o s i ń s k i ,  profesor prawa polskiego;

— 1 ja nie wiem! — krzyknął Hilary — i nikt 
nie wie, tylko wie jeden Wachnianin, który chce 
nas sprzedać w niewolę łachów i to w taką cię­
żką, w jakiej byli żydzi w niewoli egipskiej...

— Nie damy się! — wołają rozjątrzeni chłopi.
— Tak, nie damy się! Pięknie, i ja to mówię. 

Precz z „nową erąu... a właściwie z „najnowszą 
erą"... precz z Wachnianinem! precz z lachami! 
na pohybel!

— W imieniu prawa aresztuję pana — odezwał 
się w tej chwili jakiś głos. Chłopi przestraszeni, 
poczęli uciekać, a zdziwiony pan Hilary ujrzał 
koło stołu auskultanta Radzieckiego w asystencyi 
dwóch żandarmów. Komisarz starostwa stał po 
drugiej stronie stołu, przyjechawszy na wiec, jak­
kolwiek późno.

Hilary od kilku miesięcy był za różne sprawki 
pod dozorem policyjnym. Obecnie władze, wsku­
tek sprężystych poszukiwań Radzieckiego, miały 
dowody w rękach, że Murgowicz zostaje w ści­
słych stosunkach z ajentami obcego mocarstwa. 
Żandarmi zrewidowali Hilarego i znaleźli przy 
nim, oprócz kompromitujących papierów, także 
ruble.

Biedny przeciwnik „nowej ery" w asystencyi 
żandarmów poszedł do miasteczka, niestety boso, 
bo buty sprzątnął któryś z uczestników wiecu.

Czy Zosia zadowolouą była z tego przebiegu 
sprawy, i czy pójdzie za Radzieckiego, przyszłość 
pokaże. Pewna jednak, że ksiądz Halicki i ksiądz 
Czarnowus innem okiem niż dotychczas patrzą na 
takich, jak pan Hilary agitatorów, nazywają icb 
„awanturnikami", i pyta jeden drugiego: kto wie, 
czy Wachnianin nie ma racyi i czy „nowa", » 
właściwie „najnowsza" era, nie wyjdzie Rusinom 
na pożytek?
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delegatem Wydziału do Senatu akademickiego wy­
brany ponownie prof. Dr Franciszek K a s p a r e k .

X. Stefan hr. K o m o r o w s k i ,  kapłan dyecezyi 
przemyskiej, odbywający studya w Krakowie, rodem 
z Bolinki w Galicyi, oraz X. Franciszek G o ł b a ,  
wikaryusz przy kościele św. Floryana na Kleparzu, 
otrzymali w dniu dzisiejszym w Uniwersytecie Ja ­
giellońskim stopień doktorów św. Teologii.

—  Z  te a t ru .  Jutro wieczorem odbędzie się próba 
jeneralna w kostyumach i z dekoracyami z sobotniej 
premiery M adam e sans Gene. Z powodu licznie na­
pływających żądań biletów, kasa teatralna funkcyo- 
nować będzie jutro wyjątkowo od godz. 9 —1. Ceny 
miejsc na M adame sans Gene podwyższone.

— W o g ro d z ie  S t r z e le c k im  odbędzie się w nie­
dzielę pierwszy w tym sezonie koncert krakowskiego 
Towarzystwa śpiewackiego „ Lutnia. “ Doborowy pro­
gram i sympatya, jaką się „Lutnia* cieszy w naszem 
mieście, sprowadzą zapewne do ogrodu liczną publi 
czność, której życzliwych względów doznawała „Lu­
tnia* w tegorocznym zimowym sezonie koncertowym

—  Na W aw el.  Towarzystwo zaliczkowe w Sanoku 
za inicyatywą p. marszałka Feliksa Gniewosza z godną 
uznania ofiarnością przeznaczyło część czystego do­
chodu w kwocie 100 złr. na odrestaurowanie Wa­
welu i sumę tę nadesłało na ręce pani Aleksandry 
Ulanowskiej.

—  M ianow an ia  i p r z e n ie s ie n ia .  P. Minister roi 
nictwa zamianował praktykantów rachunkowych przy 
dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwowie: 
Edwarda Makana i Błażeja Potenckiego, asystentami 
rachunkowymi w XI klasie rangi.

Ministerstwo handlu przeniosło asystenta poczto­
wego Marcina Schmerza w Podwołoczyskach do okrę­
gu dyrekcyi poczt i telegrafów w Wiedniu.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował Mi­
kołaja Steikowa, tytularnego wachmistrza żandarme- 
ryi w Alwerni, kancelistą do prowadzenia ksiąg grun­
towych przy sądzie powiatowym w Liszkach.

—  R uch to w arzysk i  w e  Lwow ie. Donoszą ze 
Lwowa dnia 13 b. m.: U ks. Adamów Sapiehów od 
był się wczoraj wieczór obiad, w którym, prócz go 
spodarstwa, oraz Pawłów ks. Sapiehów, wzięli udział: 
JE. pan namiestnik hr. Badeni z rodziną, JE. ks. 
Sanguszko, księżna Romanowa Sanguszkowa, hr. 
Thun z małżonką, Stanisławowie hr. Badeniowie, 
pp. Adamowie Skrzyńscy, hr. Sobańska, p. Stanisław 
Brykczyński, August Gorayski, Maurycy hr. Myciel 
ski, Władysław Fedorowicz, hr. Franciszek Potulicki, 
ks. Lubomirski i t. d. Wczoraj w restauracyi wy 
stawowej Gerarda dawali Stanisławowie hr. Badenio 
w*e śniadanie, na które przybyli: pani namiestnikowa 
hr. Badeniowa z córką, pp. Marchwiccy z panną Ko- 
mierowską, pp. Adamowie, Zdzisław i K. Skrzyńscy 
posłowie G orayski, Stanisław Brykczyński itd. We 
czwartek ks. Janowie Sapiehowie dają obiad na kil­
kanaście osób w restauracyi Gerarda.

—  D e m o n s t ra c y a  a n ty p o lsk a  w seminaryum du 
chownem ruskiem, jaka miała miejsce 4 b. m. przez 
ściągnięcie z budynku tego chorągwi o barwach pol­
skich i zniszczenie jej przy śpiewie „Jeszcze Polska 
nie zginęła, ale zginąć musi* — o czem w swoim 
czasie obszerniejszą wiadomość podaliśmy — jest 
przedmiotem dochodzenia, zarządzonego przez rekto­
rat tego seminaryum. Sprawa ta ma być załatwioną 
po powrocie X. metropolity z wizytacyi dekanatu żu 
rawieńskiego, co nastąpi w piątek luD sobotę. D j 
wiadujemy się także, że senat uniwersytecki ma za 
miar osobuo przeprowadzić dyscyplinarkę i bohate 
rów tej awantury stosownie ukarać. (Gazeta N a ­
rodowa) .

—  Stacya telegraficzna otwartą zostanie z d. 15 
b. m. na Woli Justowskiej.

—  Ś lub .  W dniu 9 b. m. w Jakubówce pod Za­
leszczykami pobłogosławionym został w miejscowej 
cerkwi związek małżeński p. Jana Gepperta, syna śp 
Władysława i Adeli z Jordanów Stojowskich Gepper 
tów z panną Maryą Siemiginowską, córką śp. Zie­
mowita i Maryi z Kościszewskich Siemiginowskich, 
Powracających z cerkwi państwa młodych witały gro­
mady włościan chlebem i solą. Po ślubie orszak we 
selny, w którym były rodziny Siemiginowskich, Gep 
pertów, Jordanów, Stojowskich, Jędrzejowiczów, Pu 
zynów, Jabłonowskich, Łukasiewiczów, Pilińskich itp, 
podejmowali we dworze Jakubowieckim matka i brat 
panny młodej z prawdziwie staropolską gościnnością, 
a wieczorem tego samego dnia odbył się na cześć 
państwa młodych bal u stryjostwa panny młodej pp 
Włodzimierzostwa Siemiginowskich w Torskiem, w któ 
rym oprócz gości weselnych, wzięło udział kilkadzie 
siąt osób z bliższej i dalszej okolicy. Ochocza zabawa 
pod kierownictwem hr. Ludwika Koziebrodzkiego i 
p. Stanisława Gepperta przeciągnęła się do białego 
dnia.

— C ho le ra .  W iener Abendpost donosi: Według 
relacyj z politycznych pawiatów husiatyńskiego i bor 
Bzczowskiego zachorowała w dniu 11 b. m. na cho 
lerę jedna osoba w Kociubińczykach, w Uściu bisku 
piem zachorowało 5 osób, a w Borszczowie zaszedł 
jeden wypadek śmierci. Z powodu tych wypadków 
cholery, ministerstwo Bpraw wewnętrznych w myśl 
uchwał konferencyi drezdeńskiej wydało zakaz wy 
wozu pewnych przedmiotów z powiatu borszczow 
skiego.

Według sprawozdania W arsz. Dniew. w dniu 11 
b. m. przybyła do szpitala Dzieciątka Jezus z dworca 
kolei terespolskiej jedna osoba (flisak) z objawami 
cholery. Z ogólnej liczby chorych zmarło 2, wyzdro 
wiało 2, pozostaje na kuracyi 35 osób. W gubernii 
warszawskiej pod datą 8 b. m. stan sanitarny był 
następujący: we wsi Wola zachorowało 4, wyzdro 
wiało 3,* pozostaje 4 ; we Włocławku wyzdrowiała

1 osoba; w Gąbinie zachorowało 6, zmarła 1, wy­
zdrowiała l, pozostaje 15.

—  S ły n n a  p ie c z a r a  L ugloch pod Semriach zo­
stała w zeszłym tygodniu zbadana przez ludzi facho­
wych. Do tej komisyi naukowej należeli: profesor 
geologii w uniwersytecie w Grazu, Dr Hcirnes, pro­
fesor W alcher, dyrektor A. von Koppenheier, oraz 
kilku innych. Rezultatem tego badania było odkrycie 
niesłychanie wysokiej groty, pełnej najwspanialszych 
stalaktytów, która robi jakoby czarujące wrażenie, a 
nadto innych pieczar, również nader osobliwych pod 
względem formacyi; wstęp wszakże do wielkiej groty 
jest utrudniony. Profesor Walcher zdejmował fotogra­
fie stalaktytów przy świetle magnezyowem o sile 
1.600 świec. Utrzymuje on, iż udostępnienie grot aia 
szerszej publiczności opłaciłoby się bardzo, trzebaby 
tylko dla ich oświetlenia używać światła elektrycz­
nego , albowiem dym ze świec lub pochodni poczer­
niłby wkrótce olśniewająco białe formacye stalak­
tytowe.

—  Milionowy zap is .  Donosiliśmy przed kilku 
dniami o olbrzymim zapisie ś. p. Eligiusza hr. Su­
chodolskiego na rzecz Towarzystwa Dobroczynności 
w Warszawie. Tekst własnoręcznego testamentu zmar­
łego jest następujący: „Całe moje dobra ziemskie 
Gościeradów, tak jak  są objęte księgą hypoteczną 
w mieście Lublinie, zapisuję dożywotnio bratu memu 
Edmundowi lir. Suchodolskiemu, jakoteż wszelką go­
tówkę, jaka w chwili mej śmierci znajduje się w pa­
łacu Gościeradowskim i kasie ekonomicznej tychże 
dóbr. Po najdłuższem życiu brata mego Edmunda hr. 
Suchodolskiego, całe dobra Gościeradów mają przejść 
na własność katolickiego Towarzystwa dobroczynno­
ści warszawskiego, z obowiązkiem urządzenia w pa 
łacu gościeradowskim szpitala dla chorych obojga 
płci wyznania rzymsko katolickiego, z pierwszeństwem 
dla osób pochodzenia szlacheckiego, podupadłych, jako­
też z obowiązkiem spłacenia legatów poniżej wymie­
nionych, a mianowicie: 1) na wymurowanie kościoła 
we wsi Gościeradowie, na miejscu, gdzie stoi tera­
źniejszy drewniany, w stylu gotyckim, podług rysun­
ku, znajdującego się w moich papierach, zapisuję 
10.000 r s . ; 2) na restauracyę kaplicy Jabłońskich 
(sług zmarłego) na cmentarzu parafialnym we wsi Go 
ścieradowie się znajdującej, zapisuję 450 r s . ; 3) Ja 
nowi Markowskiemu, synowi Franciszki z lir. Sucho 
dolskich Markowskiej 5.000 rs.; 4) Romanowi Wy- 
branowskiemu, synowi Józefa z Wojciechowa 3.000 
rs.; 5) Ludwikowi Wojciechowskiemu, kucharzowi, za 
jego długoletnią wierną służbę 450 rs.; 6) Francisz 
kowi Kończewskiemu, ekonomowi z Woli Gościera­
dowskiej 450 rs.; 7) Kazimierzowi Kadzidłowskiemu 
450 rs. 8) Janowi Gnatowskiemu 450 rs.; 9) Marce­
lemu Jastrzębskiemu, ogrodnikowi 300 rs.; 10) dzie 
ciom Stanisława Strzałkowskiego (b. oficyalisty) 300 
r s . ; 11) Andrzejowi Gnatowskiemu, kamerdynerowi 
za jego wierne i długoletnie usługi 6.000 rs.

Wszystkie srebra stołowe zmarły zapisał bralu 
Edmundowi hr. Suchodolskiemu, brylanty i precyoza 
w szkatułce bronzowej oksydowanej Janinie z lir. Su 
cliodolskich Okęckiej i garderobę, bieliznę i zegarek 
złoty z dewizką kamerdynerowi Gnatowskiemu, por 
trety Macieja Suchodolskiego, Michała Suchodolskiego 
i Maryi z Prażmowskich Suchodolskiej, zmarły prze­
znaczył dla kościoła parafialnego w Wojcieszkowie, 
zaś fortepian Bliithnera p. Maryi Gnatowskiej. T e­
stament sporządzony został dnia 11 sierpnia 1892 r. 
w Gościeradowie.

Ponieważ zapis ten wywołał wielkie wrażenie, po­
dajemy jeszcze szczegóły następujące:

Dobra Gościeradów obejmują kilkaset włók ziemi 
pszennej z ogromnymi lasami i składają się z fol­
warków : Gościeradów, Wólka Gościeradowska, Li 
śnik, Salomin, Węglin i Szczecin. Dobra przerzyna 
rzeczka Tuczyn, na której urządzono wiele młynów, 
tartaków i zaprowadzono rybołostwo. Gorzelnia paro­
wa nowej konstrukcyi. Dobra oceniają na 3umę prze 
szło dwóch milionów rs.

Ś. p. Eligiusz hr. Suchodolski był wnukiem Woj­
ciecha Suchodolskiego, głośnego mówcy i posła. Uro­
dził się w roku 1818 W dobrach dziedzicznych 
Wojcieszkowie, w pow. łukowskim, z ojca Franciszka 
i Maryi z Prażmowskich. Ś. p. Eligiusz otrzymał do 
bra Gościeradów, zaś o trzy lata młodszy jedyny 
brat jego, Edmund hr. Suchodolski, zamieszkały 
w Wiedniu, dobra Wojcieszkowo, które sprzedał 
w Paryżu Nowińskiemu. Ś. p. Eligiusz, oddany mu 
zyce i literaturze, rzadko wydalał się z domu. Grał 
biegle na wiolonczeli i fortepianie; za jedyną rozkosz 
uważał goszczenie wirtuozów, których był protekto 
rem. We Włoszech nabył był oryginał Madonny Cor 
regia za 10.000 rs., przed którym codziennie modlił 
się gorąco. Był to człowiek cichy, obywatel dobry, 
więc też i umierając uczynił wielki czyn obywatelski.

—  P rz y ję c ia  W W a rs z a w ie .  Wczorajszy bal u hr 
Konstantowstwa Przezdzieckich w Ich pięknym pałacu 
przy ul. Foksal zgromadził około 200 osób. Pełen 
artystycznych skarbów apartament ozdobiła pomysło­
wa ręka gospodarza wspaniałą dekoracyą ciętych 
kwiatów. Zwieszały się one z luster, wypełniały fra 
mugi okien, maiły schody, a umieszczone na szczy 
cie pałacu elektryczne słońce rzucało księżycowe świa­
tło na zajazd i ogrodową terasę. Blisko 40 par sta 
nęło do mazura, którego tańczono bardzo ochoczo 
przy dźwiękach muzyki Lewandowskiego. Około go 
dżiny 2-ej zastawiono wieczerzę w dolnych aparta­
mentach , mianowicie w wielkiej sali biblioteki, ad 
koc zmienionej przy pomocy gobelinów na przęśli 
czną salę jadalną. Po kolacyi nastąpił kotylion, uro 
zmaicony różnemi niespodziankami, które na salę ba­
lową wniosła stylowa Japonka. Bal przeciągnął się 
do białego rana.

—  Ep izod  z  z a b a w y .  Na zabawie niedzielnej u 
hr. Józefa Potockiego w Warszawie zaszedł epizod, 
który na chwilę zajął uwagę całego zgromadzenia. 
Oto wysokiego wzrostu murzyn wprowadził wprost 
z ogrodu ładnego osiołka w gumowych trzewikach, 
który dźwigał dwa olbrzymie kosze kwiatów. Murzyn

czerwonym stroju oprowadzał go wśród wieńca 
pań, które z koszów bukiety i kwiaty wybierały. Mu­
rzyna hr. Potocki przywiózł z ostatniej swej podróży 
zamorskiej.

—  Dwaj n as i  m a l a r z e  Józef Brandt i Henryk 
Siemiradzki bawią obecnie w Warszawie; pierwszy 
przybył tam z rodziną, w przejeżdzie z Monachium 
do Orońska —  drugi przyjechał z Rzymu, dokąd 
wkrótce powraca, aby następnie spędzić lato w Ape­
ninach.

—  Z aś lu b in y  k s iężn iczk i  Radziw ił łów ny. Z Pa­
ryża piszą dc Kuryera warszawskiego: D. 9 b. m. 
odbył się obrzęd zaślubin księżniczki Ludwiki Ra­
dziwiłłówny z hr. Armandem de la Rochefoucauld, 
drugim synem księcia i księżnej de Dondeauville. 
Pierwotnie projektowano, że uroczystość ta odbędzie 
się w słynnym pałacu Ermenonville, własności Ra­
dziwiłłów, ze względu jednak na stan zdrowia księż­
nej Dondeauville, która nie może opuszczać swoich 
apartamentów, ślub odbył się w najbliższym od niej 
pokoju, zamienionym na kaplicę. Pokój ten sąsiaduje

galeryą, wysadzoną kamykami i muszlami, prowa­
dzącą do cieplarni, z tej więc też strony urządzono 
wejście dla zaproszonych gości i umieszczono szeregi 
służby w czerwonej liberyi, zdobnej herbami la Ro- 
chefoucauld’ow.

Orszak ślubny sformował się w następująym po­
rządku: pannę młodą prowadził do ołtarza ojciec, 
Konstanty ks. Radziwiłł, pana młodego matka, księż­
na Dondeauville, za nimi szli: Antoni ks. Radziwiłł 
z Konstantową Radziwiłłowa, ks. Dondeauville z księż­
ną de Ligne z domu Lubómirską, książę de Ligne 
z Maciejową księżną Radziwiłłową i t. d. W liczbie 
gości znajdowała się królowa Izabela hiszpańska, oraz 
hr. de Caserta z żoną w zastępstwie Franciszka II 
neapolitańskiego, ambasador austryacki hrabia Hoyos 
ambasador rosyjski, hr. Mohrenheim itp. Ceremonii 
ślubnej dopełnił biskup Bonnefoy, którego mowa od­
znaczała się wielkiemi zaletami krasomówczemi; pod­
czas Mszy św. śpiewał chór z kościoła św. Rocha, 
oraz tenor Saleza z Opery wykonał „Ave Maria* 
Gounoda.

Po skończeniu obrzędu ślubnego księstwo Dondeau­
ville podejmowali zebranych śniadaniem, poczem młoda 
para wyjechała z Paryża dla spędzenia letnich mie­
sięcy częścią u blizkich krewnych, częścią w Vallće- 
aux-Loups.

—  G iovanni N ico łe ra  —  jak  doniosła depesza — 
zmarł wczoraj w południe w Vico-EquenBe. Urodzo­
ny 28 września 1829 r. w San Biase w Kalabryi, 
brał Nicotera udział w rewolucyjnych ruchach dla 
zjednoczenia Włoch i służył pod Garibaldim, jako 
oficer. Do parlamentu wybrało go miasto Salerno 
zajął on tam zaraz wybitne stanowisko, jako przy­
wódca lewicy. W pierwszym gabinecie Depretisa był 
Nicotera ministrem spraw wewnętrznych, w później 
szych latach należał do przywódców t. z. pentarchii 
a w r. 1891 w gabinecie Rudini’ego objął znowu 
tekę spraw wewnętrznych.

—  P o d ró ż  naoko ło  ś w ia t a  bez  p ien iędzy . Szwedzki 
dziennikarz Werner wybrał się w podróż naokoło 
świata wśród mało pomyślnych okoliczności. Werner 
założył się swojego czasu w Chicago, że w przeciągu 
sześciu miesięcy odbędzie podróż naokoło ziemi bez 
pieniędzy. Dnia 23 stycznia opuścił bez grosza w kie­
szeni Chicago, jako pomocnik maszynisty na loko 
motywie. W tym charakterze przyjechał do Rock 
Island i powędrował do Jowa, zkąd znowu jako pa­
lacz przy lokomotywie pojechał do San Francisco. 
Tam zatrzymał się przez 4 tygodnie. Wstąpił do 
służby na amerykański parowiec, który go przewiózł 
przez Honolulu i Samoa do Sydney. Zwiedziwszy roz­
maite wielkie miasta Australii, jako majtek przepły­
nął przez kanał suezki i z końcem maja przybył do 
Londynu. Tutaj szuka sposobności do podróży do 
Ameryki. Podczas podróży na amerykańskich kole­
jach znajdował się Werner nieraz w bardzo ciężkiem 
położeniu, w którem zawsze jednak umiał sobie zrę­
cznie dać rad ę ; drogę z Chicago do San Francisco 
uważa za najtrudniejszą z całej podróży. Przebywszy 
ją, stracił 17 funtów wagi ciała. W Australii repre­
zentanci prasy otaczali Wernera wielkimi względami.

—  Wyścigi. Wielkie Słeeple-chase Paryża, naj 
większą nagrodę w Europie za wyścig z przeszko­
dami 125.000 fr. i wspaniały serwis srebrny na 36 
osób, wygrał onegdaj „Loutch* Holtzera, który po­
konał 12 współzawodników.

R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  
w K r a k o w i e .

W piątek 15 b. m. z powodu przygotowania nowej 
sztuki, przedstawienia nie będzie.

W sobotę 16 b. m .: Madame sam  Gene, kome- 
dya w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau.

—  Dnia 13 czerwca pochmurno, chwilami małe 
deszcze; termometr od -j-7 '6 doszedł do —j—17*2 C 
Barometr trochę się podniósł; o godz. 7 rano dnia 14 
czerwca stan jego był 734-2 mm., termometru -(-12-0 
Cels. Wiatr zachodni.

W piątek d. 15 czerwca: św. Wita i Modesta męcz.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 14 czerwca. Wiener Ztg ogłasza: Ce­

sarz sankeyonował ustawę uchwaloną przez Sejm 
galicyjski, a  zezwalającą gminie Strusów na po­
bór dodatków gminnych od konsumcyi spirytusu, 
napojów spirytusowych, miodu i piwa. Ustawa o- 
bowiązuje aż do końca 1899 roku.

Budapeszt 14 czerwca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby deputowanych przedłożone zostało 
sprawozdanie komisyi o handlowej konwencyi 
z Rosyą. Następnie rozpoczęła się dyskusya nad 
przedłożeniami walutowemi. Referent poleca przy­
jęcie przedłożeń, które są naturalnym wynikiem 
regulacyi waluty, wskazując zarazem, że Węgry 
posiadają znaczne zapasy złota.

Dep. Armin Neumann oświadcza, że wówczas 
tylko zgodzi się na przedłużenie przywileju ban­
kowego, jeżeli bank będzie miał na oku nietylko 
interesa akcyonaryuszów i jeżeli przeprowadzi zu­
pełny dualizm swej organizacyi.

Dep. Horansky omawia w ogólności reformę 
walutową i sądzi, że przedłużenie przywileju ban­
kowego nie jest wcale konieczne do przeprowa­
dzenia wielkiej reformy walutowej. Mówca stawia 
wniosek, aby Izba odroczyła rozprawy nad przed­
łożeniami walutowemi aż do czasu, kiedy rząd 
ureguluje w jakikolwiek sposób przywilej ban­
kowy.

Buda-Peszt 14 czerwca. Komisya ekonomi­
czna Izby deputowanych przyjęła bez zmiany 
w dyskusyi ogólnej i szczegółowej konwencyę 
handlową z Rosyą.

Berlin 14 czerwca. Podczas budowy nowego 
gmachu parlamentu na Mauerstrasse oberwała się 
żelazna bierzma. Jedna osoba zabita, cztery są 
ranne.

K olon ia  14 czerwca. Koln. Ztg  donosi z Kon­
stantynopola, że Kedyw, który na życzenie suł 
tana zaniechał podróży po dworach europejskich, 
przybyć ma natomiast już niebawem do Konstan 
tynopola.

Pinneberg 14 czerwca. Odbył się tu wybór 
uzupełniający na posła do parlamentu niemieckie­
go. Wobec wyniku głosowania musi przyjść do 
ściślejszego wyboru pomiędzy kandydatem naro- 
dowo-liberalnym a socyalnym demokratą.

Paryż 14 czerwca. Wniosek dep. Turrella, 
przedłożony na poniedziałkowem posiedzeniu Izby, 
domaga się: zastosowania ogólnej taryfy na 
wszystkie austryacko-węgierskie produkta i za­
prowadzenia taryfy ochronnej na najgłówniejsze 
artykuły dowozowe z Austro - Węgier. Wniosek 
żąda, aby na drzewo i deski nałożone było cło 
10 franków za 100 kilo, na owce cło 25 franków 
za 100 kilo wagi żywej, na mąkę 30 fr. za 100 
kilo, na konie 100 fr. za sztukę. Wnioskodawca 
utreymuje w dołączonych motywach, że Austro- 
Węgry włoskim produktom dają przywileje na 
niekorzyść francuskich, oraz twierdzi, iż wnio­
sek jego zgodny jest z porządkiem dziennym, 
uchwalonym przez Izbę przy sposobności interpe- 
lacyi o położenie wytworzone w Austryi dla win 
francuskich.

Paryż 14 czerwca. Według doniesienia Tempsa 
z Madrytu, krążą tam pogłoski, że minister wojny 
trzyma w pogotowiu 10.000 ludzi, którzy na wy­
padek zawikłań w Marokko mają odpłynąć do 
Ceuty. Marszałek Martinez Campos ofiarował rzą­
dowi swoje usługi dla objęcia kierownictwa przy­
szłych operacyj w Afryce. Marszalek mniema je­
dnak, że obecnie nie należy się niczego obawiać, 
gdyż Kabylowie zajęci są żniwami.

P a ry ż  14 czerwca. Donoszą z Bangkoku, że 
mandaryn Phrayot został skazany na 20 lat cię­
żkich robót.

Londyn 14 czerwca. Lord-najwyższy sędzia 
Coleridge, ciężko zachorował na ostre zapalenie 
płuc. Stan jego jest beznadziejny.

Londyn 14 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Hong-Kong: W ubiegły wtorek wskutek zarazy 
zmarło 86 ludzi.

Londyn 14 czerwca. Na wczorajszej uczcie 
wydanej na cześć ks. York, zaznaczył Rosebery, 
że polityka angielska jest polityką pokojową i 
czysto obronną. Śmierć sułtana marokańskiego 
mogłaby mieć nieprzyjemne skutki, gdyby euro 
pejscy mężowie stanu mniej byli roztropni i umiar 
kowani.

Londyn 14 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Shanghai: Japonia wysłała znaczne siły zbrojne 
do Korei, ażeby ochraniać swoje interesa. Krążą 
pogłoski, że król Korei czyni przygotowania w celu 
ucieczki do Japonii.

Rzym  14 czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu prezydent Izby Biancheri, prezydent ministrów 
Cri8pi, oraz 11 deputowanych wszystkich odcieni 
stronnictw, poświęcili zmarłemu deputowanemu 
Nicoterze chlubne wspomnienia. Izba obradowała 
nad dalszemi manifestacyemi z powodu zgonu 
Nicotery, poczem posiedzenie na znak żałoby za 
wieszono.

B z y  n i  14 czerwca. Alarmujące wiadomości o 
stosunkach sycylijskich są nieuzasadnione. Bezro 
bocia w okręgach siarkowych nigdy nie miały 
charakteru strejku powszechnego i stoją w związku 
z obniżeniem ceny siarki. Bezrobocia się zmniej 
szają. W Bacalmuto podjęli strejkujący roboty. 
W Grotte właściciele kopalń zgodzili się na żą­
dania strejkujących, przyjmując miarę obliczania 
według metrów. W Palma dzierżawcy kopalń zam­

knęli je  wobec spadku cen zbyt wysokiego czyn­
szu dzierżawnego. Właściciele skłonni są do 
ustępstw. W innych kopalniach panuje zupełny 
spokój.

Madryt 14 czerwca. Większa część mocarstw 
zgodziła się na wnioski ministra Moreta co do 
wspólnej akcyi, jaka ma być w sprawie maro­
kańskiej wdrożona. Rząd niemiecki zajął stano­
wisko najbardziej wstrzemięźliwe.

Madryt 14 czerwca. Kasyer urzędu skarbu 
wyjechał do Mazagan, aby podnieść pierwszą ratę 
odszkodowania wojennego od Marokko, którąto 
ratę zmarły sułtan w dniu 3 maja oddał do roz­
porządzenia. Dzienniki oskarżają zarząd finansów 
o powolność i niedbałość.

G i b r a l t a r  14 czerwca. Angielska kanonierka 
„ Bramble “ odpłynęła wczoraj przedpołudniem do 
Tangeru.

D ubrow nik 14 czerwca. Druga dywizya 
angielskiej eskadry przybyła tu wczoraj po połu­
dniu i zarzuciła kotwicę w kanale Lacroma. Dy­
wizya, stojąca pod komendą kapitana Wilsona, 
zatrzyma się przez dni cztery; składa się z trzech 
statków wojennych pierwszej klasy: „Sanspareil", 
„Howe“ i „Edgar“ oraz jachtu krzyżowego „Scout*.

Od Administracyi „Czasu!1
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. księżnej Mar­

celiny Czartoryskiej złożył p. Julian Klaczko na 
zakład św. Jadwigi 25 złr. i na zakład Sióstr Mi­
łosierdzia na Kazimierzu 25 złr.

Na budowę gimnazyum polskiego złożyli pp. : 
Bartik 4 korony, Służewski 3 korony, Frommer, 
Wroceński, Lachowicz, Dr By stroń, Stylo, Len- 
czowski, Janikowski, A. D. po 2 kor., Krukow­
ski, Barański, Wieczorkowski, P taszyk, Kurpiel, 
Grzegorzewicz, Mierka, Cachel, Grosse po 1 kor., 
ogółem 32 koron.

M A D K S Ł A I B .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.

W ilh e lm  F e n z
z powodu zmiany lokalu

bardzo s ię  poleca łaskawym względom.
(1318 14-)

ią)wyatM> 
w e t a  w l i t n l i t

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka  i kiszek, cho­
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn­
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie­
lowych, tudzież jako następną kuracyę po

tych kąpielach do ciągłego używania.
(VH.) (75 2-)

W d o w a ,  z bardzo osłabionym wzrokiem i 
nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona 
na wielką nędzę, poleca się opiece serc wspania­
łomyślnych i litościwych, upraszając o przesyła­
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini­
stracyi „Czasu.*

KllRSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  14 czerwca, 2 godz. 30 min. po południu.
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Akcy e ban. austr.-w.

„ kredytowe . 
Londyn . . . . . . .
Napoleony............
D ukaty.................
M arki....................
4’/, Renta węg. kor. 
4% „ „ złota
Losy prem węg.. 
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy.- stałe. 
Berlin 14 czerwca.

złr. ct.
98 20 
98 20

Anglobank...........
Union....................

120 80 Bankverein . . . .
97 95 Akcye Landerbank.

996 - „ kol. Kar. Lud.
350 75 „ „ lwowsko-
125 20 czemiow.

9 97 
5 91 ElŁethal !

61 327- N o rd b ah n ...........
96 05 Staatsbahn . . . .

120 70 A lp in ....................
160 — Akcye tytoniowe . 

Ruble.....................67 10

■Ir. ot.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
5V, Listy zast.pols.

163 -  |4*/0 Listy likw.pols. 
162 80 I Renta włoska . . . 
219 55 I Ako. austr. kred. . 

| Ultimo Ruble . . .

152 — 
260 -  
127 50 
246 50 
215 76

277 -  
107 87 
261 25 
3095 

341 12 
77 90 

212 -  
134 25

65 90 
78 12 

211 12 
219 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu*
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie

Telefonu Mr 60.

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

■ ra k ó w  14 czerwca.

W aluty.
łbie rosyjskie papierowe za 100 . . 
irki niemieckie za 100 . . . . .
-fran k ów k a ......................................
lk&ty cesarsk ie .................................
ible sreb rn e ......................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

1100 złr. im. wart. oprócz kuj onu bież.
ł,V, galic. banku hipotecznego . .

galio? Tow.” kred. ziemsk
z 10*/. prem.

meokr
41 let.

" " ” koron,
galicyjskiego banku^ktajoweg.-

! Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
Al Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu 'iez., 
“  rublach i kop.

pfacą żądaj r
złr. ot. złr. ct

134 -  
61 -
9 90 
5 85 
1 20

100 
101 
109 80 
97 90 
97 90 
97 -  

100 20 
97 

101 50

135 ~  
61 50 
10 -  

5 96 
1 30

100 80 
101 80 
110 50 
98 50 
98 50 
98 -  

100 9C 
97 70 

108

99 60 100 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/, galicyjskie propinacyjne . . 
5*/, komun. gal. bank. jkrąj. H em. 
4*/, pożyczki krajowej galio. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4% /, pożyczki kraj. galic. . .
®§/i n n -P *4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . • 

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K rakow a.......................

„ Stanisławowa. . . . . 
czerwonego krzyża austryackie 

« u węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 80 97 60
102 — ------ ___

96 90 97 60
96 90 97 60
99 90 100 50

103 50 — —

95 50 96 75

410
216 — 218
277 280

25 50 26 75
43 — 45 —
18 26 19 —

12 60 13 25
12 _ 13 50
10 30 11

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 13 czerwca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
bV. » * hipot. z 107, Pr-
7  /*  /•  f i  D T) •  • • •
4l/2 listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
41/ •/7 /*  /•  n n n » n 

fi  V T Pttalio. obligacye mdemmzacyjne 
» .» propinacyjne .

4 /**/# oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełdy warszaw skiej.

W a r a ia w a  13 czerwca.

67, listy zast. Tow. kred. . . .
1.VA ” 1 - 1 "  » • • •47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5 /, „ zast. m. Warszawy ser. I
67. ,  „ „ „ „ V

płacą żądają
złr. ct. złr. ot

414 — 
101 10 
109 80 
100 -  
100 30
97 25
98 10 
97 25

101 80 
110 50
100 70
101 -
97 95
98 80 
97 95

96 90 
101 80

97 60 
102 50

rub. k. rub. k.

100 25

------ 97 35

-  — 101 80

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W ie d e ń  13 czerwca. 

Renty
4%,*/, papierowa.......................
4 / i ,7* srebrna............................
47, złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
47, złota węgierska...................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie.
i'/Alt pożyczki krajowej galio..
* , / .  n n n •
47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
47. „ „ „ „ 1889
57, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr-
4 " " » » • *7/1 /• » w, » » • • • •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
41/ •/7 /*  /o w n n n n • • •
i  /, * it n » « 561.
4y,7, zast gal- banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 20 98 40
98 20 98 40

120 70 120 90

120 66 120 8S

95 3C 96
—

99 80 100 —

96 75 97 25
96 76 97 3C

115 50 116
116 25 117 ___

110 — 110 60
101 30 101 60
100 — 100 50
97 76 98 25
98 25 98 75
96 75 97 75

100 10 10C 70
100 — 100 80
128 60 129

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47. 1, Koszyce-Bogumin . .
47. » Lwów-Czem. opodat.
47, a ,  nieopod.
37, » południowej . . . .
47, r węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
w0" banku kredytów. 200
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „TTnirmKoł-Wti 200

.'200 ” 
.200

Unionbanku . . 
kolei Albrechta.

Alfólda . . . .  200 „ 
północ. Ferdynad. 1060 „ 
Koszyce Bogumin. 200 „ 
Lwow.-Czerniow. . 200 „
nońołwmnrai ,  200 .

.200

W sz e lk le jp a p le r y  w a rto śc io w e , 1/ .
b a n k n o t y  zagraniczne i monety kupuje 1 1 x 3 1 1 1 0 1

s p rz e d a je  p o d  n a jk o rz y s tm e js z e im  w a ru n k a m i

państwowej 
południowej 
węgier.-galic, - —
węg. półn.-wschód. 200

płacą żądąją
złr. et. złr. ct.

99 80 100 40
96 - 96 60
88 30 89 30
96 — 96 30

103 45 154 4f
94 90 95 90

162 -  
127 60 
467 -

434 60 
410 -  
246 10 

994 
1257 60

3086 
186 -  
277 -
338 60 
107 50 
204 50 
202 25

152 80 
128 - 
469 -

435 25 
421 -  
247 -  

998 
2b8 6C

3096 
186 50 
278 -  
339 26 
108 60 
205 50 
203 25

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
l  „ 1860 „ 100 „
" „ 1864 „ 100 ”

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C is y ........................

austr. reguł. Dunaju. . . . .
miasta Wiednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 frankowe . . . .
tu re c k ie ............................... \
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858....................
miasta K ra k o w a ........................
czerwonego krzyża austryackie .

E u d .s .  . .
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie........................
20-frankówki . . . . . . .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie........................
Ruble papierower  T) "  Y b *  *------------------- "  “  —  p a p i o i u n o  •  y •  •  •  ,  1

wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego h t  * Zlecenia z prowincyi uskutecznia się
1 -  odwrotną pocztą bez doliczenia prowizvi.

ipłacą żądają
złr. ct. złr. ot.
78 70 79 50

212 213

147 25 147 25
146 76 147 75
167 75 158 76
197 — 198
149 76 150 75
142 50 143
126 75 127 76
176 — 176 80
38 70 39 _
66 60 67
10 — 10 20

195 76 196 76
25 76 26 25
18 2C 18 60
12 16 12 55
22 25 23 26

i 44 60 45 60

5 93 5 96
9 97 9 98

12 49 12 64
61 32 61 37

134 6C 134 75



CZAS z Piątku 15 Czerwca 1894.

Nagrody pilności.
W ielk i wybór k s i ą ż e k  
oprawnych i o b r a z k ó w ,  
stosownych na p r e m i e  
dla dzieci wiejskich, dla 
szkól wyższych oraz dla 

pensyonatów,
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłkowskiegoj

w K r a k o w ie . (1445-6-)

S z o r y  a n g i e l s k i e
w stanie zupełnie dobrym , oraz w a n n a  z pie 
cykiem do o jrze /ran ia , każdego czasu do sprze 
dania. — Bliższa wiadomość u p F'r. Iiaczo-1 
row .k leco  fabryka powozów w Krakowie przy 
nlicy S m o l e ń s k i e j .  (1523-1-8)

SWIEZY TRANSPORT
CO TYDZIEŃ

Z4CHEKLA i /% HIIKLA
proszek owadogubny, 

jak  również:
Łe|» n,t m u ch y ,  JP. (1304 8-12) 
Papier na  m uchy ,
T rzaski n a  m uchy, 
środki przeciw  m o l o m , 
dbapki na  ka rakony ,
•Łapki n a  m yszy  i szczury , 
Trucizna na  m yszy  i szczury , 

polecają

Rcim i Friedrich
Kraków, ul. F loryańska I. 4 5 .

DLA GOSPODARZ/ I PRZEMYSŁOWCÓW!
MOTORY NAFTOWE BEZPIECZNE!

(SYSTEM HORNSBY- AKROID)
dla zwykłej nafty do lamp, stałe i ruchome na kołach, mo 
żna wszędzie ustawić bez koncesyi, o sile 1*/, do 40 koni,
M o t o r y  ( f a z o w e  i motory parowe najlepszej ko 

do 50 koni. —stiukcyi i tanie, różnej wielkości, o sile 
Przenośnie wedle srstem u Sellera. — Prosp k ta  i cen 

niki wysyła darmo c. k uprzyw. fabryka machin

G. Bernhardt’8 Sóhne,
W I E S ,  G a n d e n z d o rf ,  H auptN trnsse !%r. 33 .

ZDOLNI ZASTĘPCY POSZUKIWANI. (1503 1-10)

Do umieszczenia zaraz:
1) Nauczycielki P o lk i z patentem nauczy­
cielskim posiadające języ k i: francuzki, niemiecki 
i angielski, oraz muzykę artystyczną — 2 
Nauczycielki P o lk i do początków — 3) jtn 
wielka nauczycielka z muzyką — 4) An 
Kiełka z francuskim  — 5) Nauczyciel 
Niemiec — 6 ) Bony F rancuzki — 7) 
Niemki z krawiecczyzną.— Wiadomość w Biu 
rze l.uiliiiify z (nidliiiskich Nkowroii 
sklej w K r a k o w i e ,  ulica K r u p n i c z a  L. 3 

1477-2-5}

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj.| 
z dniem 1 wrześaia b. r. podpisani otwie­
rają w K r a k o w i e ,  Rynek główny 1. 29,1

Dwa m ie szk an ia  letnie
są do wynajęcia każdego czasu w pięknej
górskiej okolicy w Gorlickiem, oba po dwa i p> . i l i ipokoje zrkuchenką Rzeka, tusz ogród -  Prywatny zakład naukowy
Bliższa wiadomość pod liter. K. G ., -teki I . . , . f  .

szymbarskie, p. H o p a .  1530) pol<1-Cz: ny z >°ternatem przygotujący do
v ' 'egzaminu wstępnego do I-szej klasy szkól 

średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły 
realnej tudzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich.

W roku szkolnym 1894 /5  ctwiera się I 
w zakładzie oprócz klasy pzvgntowaw- 
czej tylko I. i II. klasę szkól średnich, | 
w każdym następnym roku przybywać bę 
dzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego I 
do I. k h sy  trwać będzie tylko rok, dla 
tego do klasy przygotowawczej przyjmo­
wać się będzie uczniów, posiadających już | 
pewne wiadomości poprzednie tudzież ma­
jących odpowiedni wiek tj. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotowawczej sk ła­
dać będą na końcu roku szko nego, a ucznio­
wie szkół średnich co pół roku egzamin I 
w państwowych szkołach średnich i otrzy­
mywać świadectwa.

Naukę p row adić będą fachowo uzdol- 
doświadczeni

staw? Kran 

Hotel Krakowski
we Lwowie W śródmieściu przy 
plaeu Bernardyńskim położony, prze 
budowany i odnowiony, p o l e c a  s i ę  
względom Szan. Publiczności ze wzglę­
du na taniość (pokoje gościnne 80 ct. 
do 3 złr. 50 ct. na dobę wraz z u- 
sługą i pościelę,). (1526-1-4)

Z a rzą d  hotelu.

Ogłoszenie.
lnieni i doświadczeni pedagogowie, obe- 

W myśl uchwały c. k. Sądu krajowego I znani dokładnie z wymaganiami szkół 
w Krakowie z dnia 29 grudnia 1893 r. I średnich, religii udzielać będzie katecheta. 
L. 35036 odbędzie się I Podstawą planu naukowego w zakładzie
W f l n i l l  o r j a v x i r n a  h  i* Ijest plan obowiązujący w państwowych 

U .L l i l l  \ j Ł C I  W (jfl) U< I • [szkołach średnich, nadto język francuski
o godzinie lOej rano w biurze pod Nr. 8 1 będzie w zakładzie przedmiotem obowiąz 
c. k. S ą d u  k r a j o w e g o  w K r a k o w i e l kowym- Co do języka niemieckiego i fran 
drugi term in  egzekucyjnej sprzedaży I cuskiego zakład będzie dążył do tego, by 
dóbr S o b o ló w  w okręgu Sądu po | . wym wychowankom zapewnić biegłość 
wiatowego Wiśnicz położonych. — Cena I* poprawność w tych językach. Dlatego 
wywoławcza wynosi 95,000 złr. w. a .,|°b o k  nauki szkolnej zaprowadzi dla nich 
wadyum 9,500 złr. w. a. — Na terminie I pozaszkolną konwersacyę niemiecką i fran 
tym dobra powyższe sprzedane będą ni - 1 ctisbą, prowadzoną pod kierunkiem odpo-

...........................  ’ wiednio uzdolnionegi Francuza i Niemca. I
Obok kształcenia umysłu nie zaniedba 

zakład i kształcenia fizycznego m łidzieży; 
w tym celu zaprowadzi d li niej obowiąz-' 
kową naukę gimnastyki, wycieczki tudzież 
zabawy i gry gimnastyczne.

Co roku z kład wydawać będzie s cze-| 
gółnwe sprawozdanie ze swej działalności.

Na naukę w zakładzie dochodz:ć mogą 
i u zniowie, mieszkający po za zakładem. 
Uczniowie tacy mogą także brać udział) 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież) 
korzystać z niemieckiej i francuskiej kon-

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203.

A p t e k a z ło ty m  S i l e n i e m

J E .  H E I Ł Ł E R A
(DAW NIEJ E. STOCKMARA) 

w Krakowie, ul. Grodzka, róg plaeu Dominikańskiego,
utrzymuje stale na składzie sp ecy fik i krajowe i zagraniczne, 
w o d y  m in era ln e z a w s z e  ś w i e ż e ,  p a rfu m ery e , pudry 

m ydła, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
T T in s i  l e c z n i c z e .

Z ió łk a  p iers io w e  D ra Seeburg:era. paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDR0WSKIEG0. 
E sen cy a  ło p ia n o w a  i pom ada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
Al odarło  u st Tlen ty na, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct.

p irg i 50 ct. i /Apteczki liom cop atyc/.n c. 
W ysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575-17-52)

Maść

K. Knoreck i Spół
Kraków, ul. F/oruańska 23,

P O L E C A

S A R I I I U
awieżą na części.

o r a z  JP . (1501-3-) 
l U I l i l f K W '  «»*«»bllwy z dziczyzny 
"  ®  własnego wyrobu.

POTRZEBUJĘ

F r a n c u z k i
I dla dwóch panienek przez w a k a c y e  
Iw S z c z a w n i c y .  (1462-2-3

Dr. Koiączkowski.

X

P O S Z U K U J Ę

majątku ziemskiego
[średniego obszaru, niedaleko kolei poło 
żonego, jako zam ian ę za rentowną 
k a m ien icę  z ogrodem w Krakowie. 
Pośrednictwo wykluczone. — Propozycye 
pod adresem: „E. S. 60 .000“ przyjmuje 
Administracya „Czasu“ w K r a k o w i e  

(1476 3-3)

B .  i x a b l o w g k i  w Kralowie, Sukiennice Nr. 2.
Wyłączny na Austro Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego Sergiusza P er łow a w Moskwie,

poleca wyborowe herbaty w  ory g in a ln em  o p a k o w a n iu  pod dozorem ces | 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po z ła .

1*90 do z ła . 10*40 za  fu n t.
Zamówienia pocztą p rzy n a jm n iej na tr z y  fu n ty  uskuteczniamy fran co . |

S am ow ary  z najlepszych fabryk Tulskich. JP . (257-48 52)

Jaszczurówka w Tatrach.

OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E D .  P I N A U D

87, Boulevard de Strasbourg, 37

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
bpędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
dajc jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

(15-26-)

żej ceny szacuakow ej, jednakowoż me 
niżej dwóch trzecich części takowej, czyli 
sumy 63,333 złr. 32 cent. w. a. — W ia­
domości o bliższych w arunkach, wartości 
i obszarze tych dóbr, powziąść można 
z aktów w registratnrze tut. Sądu krajo­
wego przechowanych. (1529-1-3)

Jedyna  cieplica na ziem iach poi,kicli ini obok K akop»ae|[0. Zalecona 
przez Tow. lekarskie jako  tonizujące miejsce pobytu, odznaczona srebrnym me lałem za wzorowe 
urządzenie kąpieli w basenach. Pokoje mieszkalne świeżo urządzone z komfortem przy zatrzyma­
niu dotychczasowych cen. R estauracja  p. Górskiej z Zakopanego w pięknym budynku z du ą 
salą balową i fortepianem , przy skromnych cenach, daje smaczny w ikt i zdrowe napoje. —
1/ilro tvi,ko wśród lasów uroc*o położone m a śliczne spacery, przy w iejskiej 
, wobodzie dostarcza wszelkich wygód. Dla wygody gości i kierown ctwa służbą anga 
żowana dyrektorka, która przyjmuje zgłoszenia pod adresem M. Zemanek do 1 lipca w Krakowie
ul. Zwierzyniecka 29, później w Jaszczurówce p. Zakopane Na wybornej drodze do Zakopanego I odświeża powietrze pokojowa i napełnia wonią 
kursuje w łrsny omni> u*, również można na)ąć wygodny powóz. Droga krajowa do Łysei w obrębieI balsami zną lasów szpilkowych. Cena 50 centów'.
1  L I  d l i  7 i i n o ł n i n  i i l r n ń / K i n T i n  n  l o  ł n i i o  n r i u h a ' / n  T n im , ' L I r i l n l r a   2 __ ________• I  D l . l . .  A  : ___ 3 _ __ .  " .

WODA LEŚNA
U  du zupełnie ukończona, ułatwia większe w ycL ezhi.'— Taks kuracyjnych niem a! — 

bezou od lf» czerwca do 15 września. (1512-2 5)1
Z a rzą d  dóbr P oronin .

Skład jedyny w aptece pod „złotą Glową“

L. ROSNERA W KRAKOWIE.
(944-6-)

Muzyka! muzyka!
Instruments w najlepszej jakości i bardzo 

tanio wysyła fabrykant
€hr. B lasl w Sclionbach,]

tr Czechach.
Skrzypce do nauki 2, 2 1/,,  3—5 złr.
Dobre skrzypce koncertowe 7, 10, 15—30 złr.
Cyfry 6, 7, 10, 1 5 -3 0  i 40 złr.
Gitary 3, 4, 5—8 i 12 złr.
Harmonijki 2, 3, 4, 5—8 i 12 złr.
Harmonijki dwurzędowe 12, 15, 20, 25—30 złr.
Oprócz tego wszelkie rodzaje smyczków, bardzo 

dobre struny, wszelkie instrume ta  dęte i rznięte 
tudzież bębny, talerze i t  p. Przyjm uje wszelkie 
napraw y, niemniej wymienia stare skrzypce i a l­
tów ki na  dobre nowe. (1525-1-5)

Wysprzedaż
l i c y t a c y j n a  więcej dającemu, za 
gotówkę, reszty inwentarza  
żywego t m artwego, go
S p o d a r C Z y c I l  Spi Z e t Ó W ,[ t e m a t u  Jan  Babirecki, K r a k ó w ,  tymcza- 
inaterya-łow i I. <1. w dn iach |so w o  ul. S e n a c k a  1.6, od lipca R y n e k

g ł ó w n y  1. 29 (obok Baranów), w godz. | 
od 10 —1 raco i  od 3—4 po południu.

■’JSE* Kaiser Franz Joseph-Bad Tiiffer wstD;$ j
stacya kolei Połudn. M arkł T iiffer, pociągi pospiesz, dzienne i nocne. Gorące zdroje 
383/,°  C ., z czasów rzymskich znane dla leczenia reumatyzmów stawów, gośćca', cierpień 
kobiecych, ciężkiej rekonwalescencyi itp. Osobna łazienka dla słynnych kąpieli rzecznych

w e rsa c y i te g o ż  w re szc ie  z a  n o p rz e d n ie tn  I w Fannie. Lesista okolica, cienisty park, elektr. oświetlenie. Przystępne ceny, także cały
. r  . . - I pensyonat, w maju 2—3 złr. dziennie z mieszkaniem. Łehar* hąpi»-l. » r .  M. kaw alerC<*1Y UZ160 W za V.  M rhiln.M prlnulnif Pnrnrynip 7uuiol/C7nna WV.QvHia uuńił m m Ann|MUAU na <c m.porozumieniem przebywać cały 

kładzie, a tylko na noc wracać do domu. 
Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę, 
nie potrzebują w domu os bnej korepetycyi 

Opłata od ucznia, mieszkającego w in 
temacie, wynosi w klasie przygotowawczej 
60 złr., w klasach szkół średnich 70 złr. 
miesięcznie.

Opłata za ucznia, mieszkającego po za 
zakładem, a przychodzącego tylko do za­
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo­
towawczej 10 złr., w klasach szkól śred 
nich 20 złr. miesięcznie. (1467-3 12

Opłata za egzamica w państwowych 
szkołach średnich należy do rodziców

ł a n  H a b ir e c k i .  
L u d w ik  S z w e j ig ie r .

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych infor- 
macyj udziela kierownik i właściciel ia-

v. S c h U u - F e r la s h o f .  Corocznie zwiększona wysyłka wód mineralnych. C.D79-15-18)

Seul ćtablissement en cette branche, ayant obtenu la mćdaille d’or 
a l’Exposition de Paris.

en tous| 
geDres.Y 1 a i s o n  d e  C o n e t g ...

Madame M. WEISS (de Paris) a Vienne,
N e u e r  M a r k t  2.

Pour les commandes par correspondance on est prić d ’envoyer les m esures| 
prises sur la  ro b e , en centimćtres sans rien  d im innert

1) le tour de la poitrine et du dos en passant sous les bras — 2) le tour de la 
taille — 3) le tour des hanches — 4) longueur du dessous de bras jusqu’ a la taille.

Le prix des corsets est a commencćr de fl. o. W. 10.
Les expśd itions, par la poste se font contrę remboursement ou par paiement

direct en avanee. (434-5-)

nI eN

W połowie lipca wyjdzie z druku książka
pod tytułem :

Małe Nabożeństwo Mszalne,
ułożone na wzór Paroissien Romain. — Format 
mały, wydanie staranne. — Kto złoży pieniądze 
przed okazaniem się książki, otrzyma ją  o trze­

cią część tan ej niż potem.
Egzemplarz nieoprawiony cnt. 6 \  potem cnt. 90 

„ oprawny . . złr. 1, „ zlr. 1-50
„ w lepszej oprawie „ 2, „ „ 3—  i

Przedpłatę przyjmuje K a k ł a d  a r t y k u ł ó w  
d e w o c y j n y c h  S E a J a c z k o w s k ie g o . lAra- 
k ó w ,  « * la c  M a r y a c k i .  (1515-2-3)

R z ąd c a  ekonomiczny
żonaty, w sile wieku, z kilkunastoletnią praktyką 
gospodarczą w renomowanych gospodarstwacli 
Ks. Poznańskiego i Galicyi, obzajomiony z wszel- 
kiemi gałęziami rolnictwa, poszukuje od 1 lipca 
b. r. posady. Łaskawe oferty uprasza przesyłać 
pod M. S. post. rest. Podgórze. (1517-2-3)

Do w yna jęc ia  od Igo l ipca
trzy  duże p o k o je  z b a lk on em , 
p rzed p ok ojem  i k u c h n ią , ua I.
piętrze, naprzeciw Nowego Teatru — tamże 
m ieszk a n ia  na p arterze  i sk lep .

(1518-2-3)

Gabryel Orzakiewicz,
n o t a r y u s z  w  l l i e c z u ,

poszukuje (1497-2-3)

Znaczne kapitały
na 4V4 i 5%  —  są na hipoteki do 
umieszczenia. Adres: K ..  I I .  poste 
restante K raków. (1323 4-4)

BONA NIEMKA
dobremi świadectwami, z naukami kilku klas, 

obeznana z ręcznemi robotami i szyciem, poszu­
kuje posady w lepszym domu. W »l. J o h a n n a  
( W i e h r e r .  W i e n  T U ,  T e n  b a u g a , , e

7 (1520 2-4)

Do wynajęcia zaraz:
3, 4, 5 —10 pokoi z kuch­
niami p r z y  p l a n t a c h  i 
sklepy w domu pod 1. 7t 
przy ulicy G r o d z k i e j .

(1500 2-j

Ś W I E Ż E
i W ody mineralne

poleca handel

1)1 Schaitter i Spółka
w Rzeszowie.

(1459-4 5)

w pobliżu plant, złożone z 4 pokoi, przed- 
jokoju, kuchni, garderoby i spiżarai, z klo- 
setami i wszelkiemi wygodami, są do wy­
najęcia od 1 lipca przy ul. Starowiślnej 
pod Nr. 4. — Wiadomość u właścicielki 
na pierwszem p ’ętrze. (1460 4-4)

L. LUSERA plaster dla turystów.
18, 19 i 20 czerwca b. r.
o godzinie 10 rano w Ochmano­
wie, stacya kolei Podłęże, 20 minut 
drogi, lub z Wieliczki. (1494-4-6)

Kompletna (1429-2-2)

prasa hidrauliczna
z kompletną dwurączkową p o m p ą ,  zu | 
pełnie dobra do ruchu na tłok 200 atmos­
fer, jest tanio do sprzedania. Oferty pod I 
lit. A. B. 1. przyjmuje Vseobeena insertni 
kancelaf w Pradze, Przikopy Bazar 27 .|

f f K A l Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (936 53 ) I

KUŁ WEINER, Wien, I., Salzthorgasae 4 

P rzy  ulicy D ietlowskiej.

T e a t r  artystyczny i szcz
pod dyrekcyą 

K a r o l a  S t r o h s c h n e i d e r a .
Dziś i codzień o godz 7 ‘/2 wieczór.

wielkie p rzeds tawienie .
Występ artystek i artystów pierwszo­
rzędnych szczególności, między innemi 
najlepszego obecnego linoskoka Karola 
Strohschneidera na linie drucianej 20 

metr. wys.
Bliższe szczegóły w plakatach.

Dyrektor teatru 
( 1 4 7 5 - 5 - )  K aro l S frohxchneider.

l! Kirin
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 1*70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 złr. do 
20 złr., manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki r a  pościel — poleca han­
del oraz fabryka niezrównanych tu tek  
higienicznych (1091-17-)

S. W. Niemojowskiego
w Krakowie, we Lwowie,

Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3.

Złoty medal na w y sta w ie  p o w szech n ej  | 
w Paryżu 1889.

Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki,  odparzenia , t. z. A 
twardą skórę na podeszwach >  
i pięta h , na brodawki i

narosła skórne.
Skutek poręczony.

Do nabycia 
w aptekach
(57 100 )

L-czne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

S c h w e n k ’s  Apoth.
M eiil lin ir-T lIen .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

umieszczony znak ochron, i pod­
p is ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.

w TARNOWIE J. Niesiołowski
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SUCHARD
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IWONICZ |
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny :

otwiera sezon 20 maja b r.
W roku bieżącym oddaje s.ę do użytku Szanow­

nych Gości: 1) jeden dom mieszKalny, 2) jeden barak,
3) gruntownie przerobione łazienki borowinowe, 4) wa­
żniejsze przyrządy do ortopedyi.

W  mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia.

Zaprowadzono tiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest D r .  K I .  D ę b i c k i .  
Wszelkie zgłoszenia załatwia (1182-12-16)

O y r e l t c y a .

(2592-32-)

Na N a jw y ż sz y  ro zk a z  Jego c. i kr. Apostolskiej Mości.
Bogato wyposażona przez e. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

X X I X .  L O T E R V A  P M S T W O W i
S tT  na wspólne cele dobroczynne cywilne. 'W a

3,135 wygranych w ogólnej ilości 170,000 zlr.,
mianowicie:

1 główna wygrana 60,000 złr. z 2 przedniemi i 2 następnemi wygranemi po 500 złr. I 
1 gł. wygr. 30 ,000 z łr , z I przednią i I następną wygr. po 250 złr,, 2 wygr po 10,000 złr.’
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygran. po 500 złr.. 100 wygr. po 100 złr., wreszcie wvgrane servi

w ogólnej kwocie 30,000 złr. 1
C iągnienie  nastąpi n ieodw oła ln ie  dnia 21 c z e r w c a  1894.

Loa kosztu je  2  z lr . u>. a.
Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który można dostać daimo przy zakupnie losów w od . . .  „ . . .   , - ...........6 -------      OŁuic f to iu iC|
dziale dla lotery, państwowych w W.ednm, S t a d t , l U H. Stock (Jacob, raof), tudzież bardzo skuteczne w następstwach chorób powstałych z ran od broni siecznej

neJ> P° złamaniu kości, w  sztywnościach staw ów  i skrzywieniach.

m t  -  0d c. k. D yrekcy/ dochodów loteryjnych,

Kąpiele Teplitz-Schónan
w Czechach; od niepamiętnych czasów znane i słynne gorące alkaliczne• saliniczne 

zrodła: (23—37° R.). Leczenie odbywa się bez przerwy podczas całego roku. 
Kąpiele odznaczające się skutecznością niezrównaną przeciw gośćcow i, reuma* 

new falgiom i innym chorobom neiwowym , szczególniej jednak
i pal­

na
828-6-6)

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “
oddzia ł  lotaryi państw ow ej. Iw Schonan.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.
(814-5 6r

Rządca Drukarni Józef Łakociriski,


